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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po południu  

7‘ wyjątkiem dni poświątecznycli.
Num er pojedynczy kosztuje w miejscu 10 lial., 

I,f)eztą 16 hal. — B iu ra  Kedukcyi i A d m in is trac ji 
Ulica ”Czarnieckiego I. 12. — E k sp ed y c ja  m iejscowa 
w Biurze dzienników  St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
taanna I. 9. — L is ty  należy  frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.

Telefon E edakeyi N r. 88.

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a :  i m i e j s c o w a :

rocznie . . . 32 K., | ćwierćrocznie 8 K. — li. |  rocznie . . . 24 K. I ćwierćrocznie . . 6 K. 
półrocznie  . . 16 K.  | miesięcznie 2 K. 70 h. |  półrocznie  . . 12 K. | miesięcznie . . 2 K.

W Niemczech 3 K. 20 h. m iesięcznie. We w szystkich innych państw ach 3 TC. 80 h. m iesięcznie.
„Przewodnik naukowy i l iteracki" ,  dodatek m iesięczny do „G azety Lwowskiej*', otrzym ują cało- 

i półroczni abonenci bezpłatn ie, jednakże ci tylko, k tórzy  p renum erują od 1 stycznia  do końca czerwca 
lub od 1 iipea do końca g rudnia, ówierćroezni i m iesięczni za dopłatą: pierw si I K. 50 h., drudzy  60 h. 
„Przewodnik" prenum erow any osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: W iersz petitow y lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., n ad esła 
ne po 60 hal. za wiersz lub jego m iejsce m iary  pe
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów  pryw atnych  p rz y j
muje w yłącznie: Biuro dzienników  Sokołowskieflo 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W P aryżu  wy
łącznie A geneya: C. Adam (V. de Kaczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

P. M inister sprawiedliwości przeniósł 
kdpmktów sądowych: Jana R y b a c z k a  w 
"likulińcaeh do Borszczowa, Karola K o w a l 
s k i e g o  w Radymnie i Józefa Z g ó r a l -  
n k i e g o  w Brodach, obydwóch do Lwowa; da
lej zamianował adjunktami sądowymi au- 
kkultantów: Józefa R a d e c k i e g o  dlalJlino- 
Wa, Jana K op c i u c h  a dla Mikuliniee, W ła
dysława P a n  l i  eg o  dla Brodów i Felicya- 
ha R u c i ii s k i e g o dla Radymna.

P. Minister rolnictwa zamianował za
rządców lasów i dóbr państwowych: Karola 
0 h 1 jp  a is  k i  e go i Stanisława S z c z ę ś c i -  
►' i e w i c z a, lustratorami lasów.

P. Minister rolnictwa zamianował ele
wów górniczych: Antoniego Ok o ł o  wi c  za 
i Zygmunta M a l a w s k i e g o ,  adjunktami 
w etacie władz górniczych.

P. Namiestnik zamianował koncypistów 
Namiestnictwa: Włodzimierza K a e z o r o w- 
s k i e g o, Czesława Ż u ł k i e w i c z a, Oktawa 

o s e li o 11 a, Konstantego S t a r o s o 1 s k i e- 
go, Stanisława Sz a vvł o w s k i o g o, W łady
sława K ł o s o w s k i e g o ,  Maryana D y d u- 
s z y ń s k i e g o ,  Antoniego A g  o p s o w i cz a, 
dr. Stefana G r o t o w s k i e g o  i dr. Kazimie
r a  K a n t o r a  komisarzami powiatowymi, 
tudzież praktykantów konceptowych Namie
stnictwa : Mieczysława Z i e l i ń s k i e g o ,  Ma
ryana M a r k o  w s ki  e g o, dr. Filipa G r o s- 
s a, Józefa N o w a k o w s k i e g o, W itolda lir.

o g t k o w s k i e g o, A rtura L o r  e t a, Ale
ksandra S y k o r ę ,  Jerzego M u s z y ń s k i e -

s i e l a n k i  g ó r n i c z a  w  k o p a l n i  w i e l i c k i e j .

(Ciąg dalszy).

Prosimy o szczegółowe objaśnienia! — 
Wołały ciocie, — kto są te dwie iigury obok 
kazalnicy?

— Po prawej stronie św. Paweł, po 
lewej św. Piotr — odparł inżynier — a kie
dy już jestem w roli cicerona — rzekł wcho
dząc do presbiteryum — to proszę słuchać 
dalej cierpliwie. W czworograniastej niszy

wielkim ołtarzem: Matka Boska, trzyma
jąca Dzieciątko Jezus, jakby je podać cheia- 

stojącemu obok św. Antoniemu Pade
wskiemu.

— Ciszej trochę — rzekła krótkowi- 
dząea ciocia Józia — oto jacyś dwaj mnisi, 
klęczą przed ołtarzem, zatopieni w modli
twie... nie przeszkadzajmy.

— Ależ kiedy oni tu weszli ? — spy- 
a'lu ciocia Kamila.

— Mniej więcej przed trzema wieka- 
jhi, pani dobrodziejko, bo to dzieła sztuki 
ego samego, co i kaplica, nieznanego arty- 

sty — odparł inżynier.
— Wiec z soli?! — Boże mój, jak 

^°!>a Lola! — zauważyła ciocia Kamila, (lo

go. Tadeusza M a l i n o  ws  ki  e go i Stanisła
wa Ko r o  l e wi  c z a  koneypistami Namiestni
ctwa.

P. Namiestnik, jako prezydent Dyrekcyi 
lasów i dóbr państwowych, we Lwowie, prze
niósł zarządców, Bronisława L i p i ń s k i e 
go z Bolechowa do Lwowa, a Stanisława 
S z c z ę ś e i k i  e w i c z a  z Kosowa do Bole
chowa.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie za
mianował auskultantami, praktykantów są
dowych: Eugeniusza K o r o  l e n k ę  i dr. Ru
dolfa K r  e n g 1 a.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Liuów, 30 marca.

Za kilka godzin zamkną się symboli
czne groby i w miejsce żałobnych obrzędów 
ku upamiętnieniu śmierci Zbawiciela, zabrzmi 
podniosła pieśń tryumfu, pean Zmartwych
wstania. We wspaniałości godnej Bożego 
Syna opuści Chrystus przepaść mogilną, by 
ukazać się milionom spragnionych Jego wi
doku, Jego mocy zło depczącej, Jego litości
wego spojrzenia.

A jakby sprzymierzeniec symbolów re
ligijnych przybywa natura budząca się zwol
na z martwoty do nowej młodości, nowej 
wiosny. Suche gałęzie już pokryły się pę- 
czami, pgeze nabrzmiewają i niedługo cze
kać, a świeża zieleń uraduje nasze oczy po
sępną jednostajnością zimy znużone.

Wielkanoc była zdawien dawna świąt 
chrzośeiańskich królową, „jako słońce po 
nad gwiazdy"' nad innomi świątkami panu
jącą. Stare kroniki zwą ją  donmiica gaudii 
„niedzielą uciechy"; królowie dzień ten czcić

tykając zakonniczego kaptura klęczącej po
staci.

— Po lewej stronie presbiteryum — 
objaśniał dalej inżynier — statua św. F ran
ciszka Ksawerego, po prawej św. Kazimie
rza, a tam obok w ozdobnej niszy: posąg 
króla Augusta Mocnego, który po otrzyma
niu od Arcybiskupa zezwolenia na odpra
wianie Mszy świętej w kopalni, ustanowił 
dla saliny osobnego kapelana. Pierwszym 
kapelanem był ks. Marcin Kurowski, który 
w roku 1698 odprawił pierwszą Mszę w tej 
kaplicy.

— A te świeczniki i pająki z perełek
i kryształów solnych ezyjem są dziełem? — 
pytała Marynia — i jak te perełki powstały?

— Na to, taka odpowiedź — rzekł Zdzi
sław :

„Zkąćl się wzięły te perły? jest o tein podanie, 
Godne, by jo opisał ktoś mową wiązaną:
Z łez powstały tych, które tutaj wypłakano!... 
Tam z ołtarza Antoni święty patrzył na nie.
I szedł do nieszczęśliwych i łzy ciężkiej doli 
Sam nizał na niteczki — dziw czyniąc nad dziwy, 
Bo górnik zbywszy tutaj wszystkiego, co boli, 
Wracał na światło dzienne: wesoły, szczęśliwy".

Dokoła inżyniera zgromadziło się wiele 
osób, by posłuchać opowiadania, wskutek cze
go ciocie zostały ludzką falą odsunięte da
leko. Szli teraz oboje chodnikiem tak wązkim, 
że dwie osoby ledwie obok siebie poruszać 
się mogły i tak niskim, że trzeba było po
chylać głowy, wskutek czego Zdzisław doty
kał czasem skronią włosów Maryni, co było 
powodem, że przeklinał w duchu rozmiary

byli zwykli, ułaskawiając więźniów; bogaci 
hojności swej składając dowody wobec ubo
gich; wszyscy korząc się przed majestatem 
Zbawiciela i na oścież otwierając swe serca.

Świat zmienił się do niepoznania 
z biegiem czasu. Sposób, w jaki dziś obcho
dzimy Wielkanoc mniej może jest świetny, 
niźli anno olim; ale radość i nas opanowuje 
serdeczna, gdy po dniach milczenia śmier
telnego, ozwą się nagle dzwony kościelne i 
hen w dal zabrzmi śpiew zwiastujący, że 
Chrystus zmartwychwstał!

Dowód to niewyczerpanej żywotności 
uczuć religijnych. Człowiek i ludzkość nie
raz błędnym dają się oślepić ognikom, ale 
słońce prawdy musi nad niemi odnieść zwy
cięstwo. Wśród przejść ciężkich, wśród pa
sowania się z losem, które jest przeznacze
niem zarówno jednostek, jak społeczeństwa; 
gdy wszystko zawiedzie, myśl zwraca się ku 
jedynej bezpiecznej ostoi i w ideale wska
zanym przez Chrystusa znajduje nareszcie 
to, czego szukała nadaremnie zdała dróg 
przezeń wytyczonych: pokrzepienie, ufność, 
otuchę.

Czy dzisiaj nam tego nie trzeba? Czy 
wytrzebiony już ogrojec, w którym trwogi 
wielorakie cisną duszę; czy nic wali się cię
żar Krzyża na barki ludzi i narodów — czy 
mało Golgot każdy dzień przynosi z sobą?

Fatalizmem przesiąknięta starożytność 
zdobywała się w chwilach rozpaczliwych, na 
męskie niezawodnie, niemniej jednak pogań
skie: „Skończyło się !“. W tem też tkwi 
wyższość cywilizacyi chrześciańskiej, iż nie 
uznaje kresu istnień. Złe nie może zginąć, 
bo uszłoby zasłużonej kary, a to, w czem 
niemasz winy, ostać się musi, aby duch cie
mności nie tryumfował nad Bożym posie
wem i nie naigrawał się z przeznaczeń.

Wiekuistość życia — oto najcenniejszy 
z darów ofiarowanych przez Syna Bożego 
dziatwie ziemskiej. Stojąc zaś na straży Jogo

innych chodników kopalni wielickiej, gdzie 
można przejść swobodnie, jak w kurytarzaeh 
obszernych.

Weszli teraz do komory „Urszuli11 sła
bo tylko oświetlonej, tak, że z rozmiarów jej 
nie można było zdać sobie sprawy. Towarzy
stwo całe czekało tu na tych, którzy się o- 
późnili zwiedzając kaplicę. Marynia wskutek 
ścisku, musiała oprzeć się mocniej na ręce 
swego opiekuna. Mrok gesty zalegał tę stro
nę komory, w której s ta li; czasem tylko za
błąkany z oddali refleks kaganka oświecał 
ich źrenice, które świeciły, jak cztery gwia
zdy — w zodyaku miłości. Pod wrażeniem 
tej chwilowej ciemności zapanowała cisza zu
pełna, której nikt głośniejszem słowem prze
rywać nie śmiał. A im się zdawało,_ że za
tracają powoli bytowanie ziemskie i jak para 
elizejskich cieni, szczęśliwi i połączeni, iść 
będą odtąd razem przez wieczność całą...

Wtem z kąta komory dał się słyszeć 
jakby syk w ęża/Z  brutalną, druzgocącą cie
mność siłą : stało się światło, buchnęła órgia 
bengalskich płomieni, tak, że musiano przy
słaniać oczy blaskiem rażone. Zamiast jednak 
zyskać, komora straciła na tern świetle; wy
stępowały plamy od kopcia na ścianach i 
powale, harmonię jednolitości psuło opierze
nie z belek i desek, rozmiary komory mo
żna było wzrokiem obliczyć; a tylko niedo
ścignione i nieobliczalne nęci nas swym 
urokiem.

Światło zgasło, napełniając komorę żrą
cym dymem i ciemnym, jak kir odmętem, w 
którym przez chwilę nic widać nie było.

— To tak, jak błysk wielkiego szczę
ścia — rzekła Marynia — oślepia i mrok

przykazań, Kościół wznawia nieustannie pa
mięć przedziwnych zdarzeń, które złożyły się 
na żywot Zbawiciela; wznawiając je, odświeża 
zarazem dusze i serca, uciśnionym dodaje mo
cy do wytrwania, nie szczędzi pociechy tym, 
którzy jej łakną.

Społeczeństwo polskie ze szczególnym 
pietyzmem święciło zawsze dni w Kościele 
uroczyste; ono zrosło się z Kościołem i jeśli 
tyle burz potrafiło przebyć, z tylu potopów 
ujść z życiem; z tylu trudnościami walcząc, 
nie zginąć jednak, lecz owszem uróść w siłę 
i poważanie — to z pewnością zawdzięczać 
należy owo cudowne ocalenie przedewszyst- 
kiem wytrwaniu pod sztandarem Chrystusa.

Z radością łączy się też w sercach polskich 
w dniu dzisiejszym, w oczekiwaniu Zmartwych
wstania, wdzięczność głęboka dla tej jasnej, 
dla tej niepokonanej a tak dobrotliwej mocy, 
która zniosła prawo śmierci. Zmartwychwsta
ły Chrystus jest tryumfującym Bogiem serc 
naszych z bezgraniczną ufnością zwróconych 
ku Niemu, jak ku słońcu, co po zimie nową 
niesie wiosnę.

Zaopatrzenie wdów i sierót
po w ojskow ych.

„Dziennik rozporządzeń wojskowych" z 
dnia 28 b. m. ogłasza ustawę o zaopatrzeniu 
wdów i sierót po oficerach, urzędnikach woj
skowych, gażystach wojskowych niewcielo- 
nyeh do żadnej klasy rangi i osobach stanu 
żołnierskiego. Wedle nowej toj ustawy pen- 
sye wdów po wojskowych, mających prawo 
do pensyi, ustanowiono w ten sposób, że pen- 
sya wynosi dla wdów po wojskowych I. i TI. 
klasy rangi 5400 koron, III. klasy 5000, IYL 
klasy 3500, V. klasy 2500, VI. klasy 2000, 
VII. klasy 1500. VIII. klasy 1200, IX. klasy 
1000, X. klasy 900, XI. klasy 750, XII. klasy 
700 koron rocznie.

Dla wdów po gażystach niewcielonych 
do żadnej klasy rangi wyznaczono pensyę

zostawia w duszy. Chodźmy ztąd, bo słychać 
znowu syk płomiennego węża.

— Jeszcze zabawimy tu chwilkę przed 
tym portalem — rzekł inżynier. Brama ta 
wyciosaną została, a po części ułożoną z kwa- 
drów soli. w roku 1831 przez górników re
konwalescentów, którzy w czasie grasującej 
w tych stronach epidemii cholery od śmier
ci uratować sio zdołali.

— Ot i tutaj jest także w zagłębieniu 
ściany wykuty krzyżyk — zauważyła Mary
nia — wszędzie przy drodze widać takie, ka
pliczki, a przed niemi światła płonące. Gór
nicy są pobożni — prawda panie ?

— Górnicy żyć i pracować muszą z 
myślą o śmierci, bo w każdej chwili są na
rażeni na niebezpieczeństwo, które przewi
dzieć się nie da, więc też stawiają sobio gdzie 
mogą ołtarzyki, by przed nimi, gdy przyj
dzie ostatnia godzina, pojednać się z Bo
giem — odparł inżynier.

Schodzili po wygodnych stopniach, wy
kutych w soli w szerokim chodniku, który 
uważać było można za westybul wiodący do 
komory M i e h a ł o w i c e.

Na eiemnem tle chodnika, jak w du
żym wybitym oknie ukazała się nagle w pur- 
purowein świetle otchłań. Z galoryi obok 
schodów można było spojrzeć w głębinę na 
dno- komory, zkąd od szarej ludzkiej rzeszy, 
dolatywał gwar rozmów i okrzyki podziwu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Kusef.
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w wysokości x/$ faktycznej płacy pobieranej 
w chwili zgonu przez zmarłego męża, co naj
mniej jednak w wysokości 400 koron ro
cznie.

Dla każdego ze ślubnych lub przez na
stępne małżeństwo ulegalizowanyeh dzieci po 
oficerach lub gażystach, należy się wdowie, 
o ile sama posiada prawo do pensyi, jako da
tek wychowawczy po 'j- części pensyi wdo
wiej za każde dziecko, aż do ukończenia przez 
nie 24 lat życia, przyczem kwota przypada
jąca na jedno dziecko nie może przekraczać 
500 koron rocznie, a suma wszystkich doda
tków nie może być wyższa od pensyi przy
znanej wdowie.

Dla ślubnych lub przez następne mał
żeństwo ulegalizowanyeh dzieci po osobach 
stanu żołnierskiego należy się wdowie, o ile 
sama posiada prawo do pensyi, datek wy
chowawczy w wysokości 48 koron rocznie 
dla każdego dziecka, aż do osiągnięcia nor
malnego wieku, t. j. lat 16 przez chłopców, a 
14 przez dziewczęta. Datek ten, jeśli idzie o 
umożliwienie dziecku dalszych studyów, może 
być przyznany także na dalszy przeciąg czasu 
aż do ukończenia 24 lat życia. Suma pensyi 
wdowiej i datków wychowawczych dla dzieci 
nie może wynosić więcej, jak 540 koron ro
cznie.

Przyznane już zaopatrzenia obecnych 
wdów po gażystach od XII. kl. rangi w gó
rę aż do V. kl. rangi włącznie, zostają pod
wyższone w następujący sposób : Dla kl. V. 
na 2000 K., dla kl. VI. 1700, dla kl. VII. 
-  1300. dla kl. V I I I . -  1150. d l a k l . I X . -  
1000, dla kl. X. -  900, dla kl. XI. -  700, 
dla kl. XII. również 700 K. rocznie.

Przyznane już pensye obecnych wdów 
po gażystach, nieweielonych do żadnej klasy 
rangi, o ile nie dochodzą do 400 koron, 
podniesione będą do tej kwoty.

Do tych podwyższonych pensyj wlicza 
się wszystkie datki z łaski.

Ustawra — pod warunkiem, że podobne 
postanowienia ustawodawcze uchwalone zo
staną także na Węgrzech, wchodzi w życie 
z pierwszym dniem miesiąca, następującego 
po jej ogłoszeniu, a więc z dniem 1 kwie
tnia r. b.

(Korespondencya w łasna „Gazety Lwowskiej1'.
26 marca 1907.

— Słyszała pani o tym skandalu, jaki 
zaszedł podczas czytania deklaracyi p. Stoły- 
pina w Dumie państwowej ? — zapytuję na 
raucie znajomą z „arystokracji" rossyjskiej.

— Nie.... A cóż takiego wydarzyło 
się V — Przecież czytam dzienniki, ale w nich 
nie znalazłam nic osobliwego. A zresztą.... 
nigdy nie mogę doczytać gazety do końca. 
Bo, mojem zdaniem, ci dziennikarze aż nadto 
długo rozpisują się o Dumie....

— Zgoda — odpowiadam. Nie czytam 
też nigdy sprawozdań dziennikarskich z par
lamentu. Zasadniczo, bo na nich bywam oso
biście. Za to lubuję się plotkami, jakie wy
pisują dziennikarze, lub opowiadają mi zna
jomi.

— A cenzura nie powie nic tym dzien
nikom ?...

— Jakże? — przecież cenzury niema, 
przynajmniej na papierze.

— Ależ! — co pan mówi?... odrzekła 
mi dama z oburzeniem. Przeciwnie! — Był 
pewien czas, gdy cenzurę zniesiono. A teraz 
nastał taki, że cenzura króluje po dawnemu. 
I to nie jedna.... Broń Boże!... Teraz jest 
więcej cenzur, niźli dawniej ich było.... Da
wniej b y li cenzura tylko dla dzienników i 
książek, a teraz?... Boże mój!... Jest osobna 
cenzura dla wystawy obrazów, osobna dla 
pocztówek ilustrowanych, osoina dla tygo
dników, osobna dla.... gramofonów.

— .Jakto? — zagadnąłem zdumiony — 
dla gramofonów ?...

— Nie inaczej.,.. Przed kilku dniami 
chciałam kupić płytę gramofonową, ale sub- 
jekt sklepowy powiedział, że aryę tę zabro
niła cenzura. Kuzyn słyszał tę aryę w jakiejś 
knajpce paryskiej.... i powiada, ąm  cest tres 
drOle.... Ale odbiegliśmy od właściwego te
matu, skandal w Izbie państwowej....

— No.... o.... o.... tak.... skandal....
— Bo proszę sobie tylko wyobrazić.... 

Występuje jeden z posłów, nazwiskiem Oe- 
retelli, straszliwy socyalista, podchodzi do 
p. Stołypina i woła: lin k i w wierch!

— Ależ zaszło co innego.... pragnę 
uspokoić damę.

— To tylko tak w dziennikach piszą. 
Ale faktycznie, — to ów Ceretelli podszedł 
do Stołypina i zawołał: Huki w w ifrch! 
I gdzież można postępować tak prostacko, 
żeby w miejscu publieznem, w Dumie pań
stwowej wołać na głos: lin k i w wierch!?... 
Jeszcze szczęściem przewodniczący Goło win 
nie stracił przytomności i zadzwonił silniej, 
niż zwykle. Ale!... ten poseł Ceretelli, czy 
to ten sam, który był cło niedawna antre- 
prenerem operowym i zbankrutował?... W ta
kim razie nie dziwię się bynajmniej... Bo i 
pocóż wybierać do Izby państwowej zban
krutowanych antreprenerów teatralnych?!...

— Ależ!... to zupełnie inny Ceretelli... 
staram się objaśnić. Tamten — operowy — 
to kniaź, a ten — to taki sobie pospolity 
pan Ceretelli...

— No... o... na Kaukazie to oni tam 
wszyscy kniazie. Trzebaby to znieść. Dlatego 
właśnie — ja na przykład — nie jeżdżę ni
gdy do wód kaukazkieh, bo tam, gdzie nic 
rzucisz kamieniem, a trafisz kogo ? — kniazia.

— Takie też to knia/.iostwo — rzeknę 
pięknej damie. Mogłoby śmiało za mojem 
polsldem szlachectwem mieczyk i tarczę no
sić... lub — wodę do domu...

— Ach!... jacy wy „inostrancy" wszyscy 
zarozumiali. Ale — prawda... Czemu za gra
nicą nie jest tak drogo, jak na wodach kau-

kazkich? A pozatem tam nie patrzą ktc ko
go rodzi. Byie dać suty napiwek, a zaraz 
cała służba tytułuje mnie 'madame la glmć- 
ralc... A tu mąż powiada, że w tym roku 
nie możemy pojechać zagranicę...

Pani zrobiła smutną minkę.
— Dlaczego? — przerwałem — prze

cież państwo jeżdżą co roku...
— Ta...a...k... Ale to były inne czasy... 

Przedewszystkiem męża wysyłano na jaką- 
bądź „komandirowkę" na „kazionnyj szczot", 
żeby cokolwiek tam zbadał... Żeby „rzeczywi
sty radca stanu" nie był zmuszony prosić o 
zapomogi na kuracyo, urządzano mu „ko- 
mandirowki" zagraniczne. W roku ubiegłym 
na przykład mąż studyował konserwowanie 
sera w Bzwajcaryi, poezem pojechał do 
F rancji, żeby zaznajomić się z hodowlą szam- 
pinionów, dlatego, że szampiniony, to bardzo 
delikatne i smakowite grzybki... I gdyby tak 
naszych włościan można nauczyć hodowli 
szampinionów, — z pewnością nie cierpieliby 
głodu, jak teraz... Ż tego powodu mieszka
liśmy dwa miesiące w Paryżu i mój mąż do
skonale poznał, jak się rozmnażają szampi
niony. Nawet za powrotem do Petersburga 
miał o tern odczyt, za który go nagrodzono 
oklaskami... A potem ministerstwo wysłało 
dwóch urzędników „do osobnych poruczeń", 
żeby nauczyli chłopów, jak to się hoduje 
szampiniony... Ale czy kto w świeeie był 
zdolny nauczyć czegokolwiek „muzyka" ros- 
syjskiego ? A zwłaszcza teraz... to trudno, 
bardzo trudno...

— Jakże trudno?... Szampiniony rozmna
żać? Przecież polityka...

— Gdzie tu polityka ? gdzie tu szam
piniony?!... — rzecze niewiasta cudowna z 
niemniej cudownym dąsem. — Trudno dostać 
„komandirowkę" zagraniczną. I to wszystko 
z powodu tej Dumy państwowej, która tak 
idzie przeciwko czynownictwu... Powiadają, 
że o każdej „komandirowkie" trzeba będzie 
składać raport Dumie... A czy Duma weźmie 
pod uwagę tę okoliczność, że mąż mój cier
pi na wątrobę?... Myślę, że gdyby się o tern 
dowiedziała, cieszyłaby się bardzo, bardzo, 
bo wszyscy posłowie, nienawidzą strasznie 
czynowników. A jechać za granicę na wła
sny koszt. — niemożna, bo mąż mówi, że 
renta ciągle spada i spada w kursie...

— No... a nie mówił czasem mąż: dla
czego to renta tak spada?

— Ja  nie wiem, ale myślę, że tego nikt 
nie wie.... W tern jest jakaś tajemnica. 
W tych dniach — powiadają — było u mi
nistra skarbu konsylium....

— Gzy tam kto zachorował poważnie? — 
przerwałem zdziwiony.

— Ależ nie!... Otóż — konsylium z 
udziałem samego.... hr. Wittego.... Wprawdzie 
jego teraz nie lubią nigdzie, gdyż on to wy
myślił rewołucyę w Rossyi. Do jego rządów 
nigdy nic podobnego nie było.... Ale, że 
hr. Witte ma podobno dobrą głowę do inte
resu, więc zaproszono go wyjątkowo, bo Witte,

trzeba panu wiedzieć, jest specyalistą właśni® 
od tych chorób....

— Od j akich ?
— No.... pan zaraz ma co innego n*1 

myśli.... Uważają go za speeyalistę w spra
wach, mających związek z rentą państwową..- 
I hr. Witte na owem konsylium tylko wzru
szył ramionami, a nie powiedział nic nU' 
drego. Ale, Bóg da, rzecz cała może wyświe
tli się na konfereneyi haskiej ?...

— Cóż ma do tego konfereneya haska 
Przecież na niej nie będą mówić o spadku 
kursu renty państwowej, tylko o wojnie, ° 
„dum-dum“ i t. d.

— Właśnie.... upadek kursu naszej ren
ty przypisują wszyscy wojnie.

— Japońskiej?...
— Ale gdzieżtam i... Jaki też pan nie

cierpliwy. Nie poszłabym nigdy za pana za- 
mąż.... Co tu ma Japonia do czynienia? ?0 
prostu teraz jest inna wojna — finansowa- 
Bo przecież żyjemy w wieku XX., więc trzeb1 
coś nowego obmyśleć....

— Bardzo ładnie — powiadam. — A}e 
któż to wydał Rossyi tę wojnę ? Zdaje się 
mnie, że Rossya żyje z wszystkierni państwa
mi bardzo zgodnie....

—- Właśnie w tera sęk, że tej kwesty1 
nie rnożna rozwiązać ani rusz. Profesor M"r' 
tens właśnie dlatego jeździł do wszystkich 
stolic europejskich, ażeby wywiedzieć się " 
przyczynach i potem przedłożyć konferencj" 
w Hadze wniosek o powszechnem rozbrojeni" 
finansowem.

— Znakomicie!... Ale kto to p a n i ą  tak 
świetnie wyedukował w polityce, prawie pań- 
stwowem, skarbowości i t. d.?

— To pan nie wie, że u mnie w piątki 
odbywają się przyjęcia... dla polityków? jVlo- 
żeby pan był też łaskaw przyjść? Co? do
brze ?...

Uśmiech czarujący. Trudno mu oprzeć się-
— Tak... dziękuję najuprzejmiej... Sko

rzystać nie omieszkam...
— Już trzeci tydzień schodzą się w pią

tek do mnie na rozmowy polityczne. Spiry
tyzm wyszedł już z mody, więc trzeba było 
wymyśleń co innego, coś całkiem nowego..- 
Ale, żeby pan wiedział, jak to trudno zaj
mować się polityką?!... Zawsze po piątkowem 
posiedzeniu cierpię na silny ból głowy...

* *

Rossya postępuje krokami olbrzyma, 
przynajmniej sili się...

Żeby nabrać o tein jakiego takiego wy
obrażenia, — dość przeczytać liczne nekro
log: b. oberprokuratora św. Synodu — Po- 
biedonoscewa, któremu Pan Bóg nie dozwo
lił ujrzeć tej chwili, gdy wszystkie ideały- 
jakie głosił ten człowiek — biedonoscew dlia 
narada — padną rozwalone duchem czasu.- 
Snać uznał go niegodnym...

Gdyby Pobiedonoscew zmarł był dwa 
lata temu, — śmierć jego byłaby n a p e w n o  
poruszyła całe państwo, ale to tak do głębi 
samej, do samycli wnętrzności.
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(Z francuskiego).

(Ciąg dalszy).

XVII.
Sześć miesięcy upłynęło ocl czasu, gdy 

licytacya ruchomości Bnwierów rozrzuciła 
po świeeie zbiory i obrazy pałacu, przyno
sząc nieco mniej niż trzykroć pięćdziesiąt ty
sięcy franków. Spodziewano sio więcej. Li
cytacya odbywała się wśród tłumu zgroma
dzonej wykwintnej publiczności.

Na pierwszem miejscu, pod samą estra
dą, stał Trae, z wyostrzonym ołówkiem, dalej 
renomowani reporterzy, eleganckie damy, po
śród znanych handlarzy i handlarek. Cały Pa
ryż przez pięć dni z rzędu przesunął się tu
taj, gwarząc, plotkując, z szelestom sukien i 
witaniem się wzajemnem.

„Biedni ci Brevierowie i... — Proszę, i 
ty tu jesteś? — Mój Boże, tak, chciałabym 
coś kupić.... Prawdziwa zbieranina.... Brevier 
nie znał się dosyć.... To też go obdarzano 
czem kto chciał! Błyskotki dobre dlaparwe- 
niuszyi... Ach, staroświecka lektyka ? — Nie- 
wiem, kto to zechce! — A, wiesz, pani Me- 
rienne już porzuciła małego P alu d ! Wiedzia
łaś o te rn ? — Któż jest te ra z ? — Jakób La- 
ponge.... — Nie ma już dzieci!... — Ci bie
dni Brevierowie i... — Czy widziałaś się z nie
mi?... — Nie, a ty?... — O ch! ja ,  wiesz 
przecie, że kondolencyjne wizyty rozdrażniają 
mnie nad wyraz.... — Słuchaj, to wcale nie 
drogo.... Już kupione!.. Gdyby nie pani La 
Martin, nie byłyby sobie dały rady.... — Tak, 
ładnie postąpiła. Ale te biedne kobiety ogro

mnie zmizorniały, widocznie nie dają im jeść 
do sy ta ....— Jaka jesteś złośliwa! Czy wiesz, 
że pani de Cire znowu przebyła operacyę, 
tym rw.em była to na prawdo appendicite.Ą— 
Och! co do mnie, od czasu, jak zażywam no
we środki, wybornie sic czuję!"

Widać ręce tu i ówdzie unoszące sio 
w górę, cyfry latają w powietrzu, porozu
miewawcze mrugnięcia pomiędzy handlarza
mi w celu podwyższenia ceny, miniatury i 
posążki przechodzące z rąk do rąk, a nad 
tern wszystkiem pył, oświetlony ukośnym 
promieniem bladego słońca, tworzący taniec 
połyskujących atomów i wonie perfum wraz 
z odurzającą zaduchą.

— .Jak zdrowie, kochany prezydencie?...
A pan Leloup d’Ygrć odpowiada do

ktorowi Le D ave:
— A pan, kochany doktorze ?
— Ładne kobiety.... wtrąca Le I)ave 

lornetując jedną z nowoprzybyłych pań. Nie 
pochwalając takiego postępowania, urzędnik 
oddalił się, witając się z panią Aguilano.

Donośny głos komornika znowu się 
odezwał:

— Tysiąc pięćset franków, kto da wię
cej ? Tysiąc pięćset dwadzieścia, trzydzieści!... 
Nikt więcej nie daje?... Proszę panów, ta 
wanna więcej warta. Tysiąc pięćset trzydzie
ści, ostatnie słowo,!..."

Wywoływano od czasu do czasu przed
mioty, stanowiące pamiątki, do których pani 
Brćyier największą przywiązywała wagę.

Robiono miejsce księżnej Zofii, która 
tylko weszła i zaraz wyszła, z okrzykiem: 
„Ach! — co za towarzystwo!"

Rozbawioną nudę czytało się na wszyst
kich twarzach; ani jeden smutny wyraz nie 
mógł dać do poznania, że większa część tycli 
ciekawych, którzy się tłoczyli, rozpychali, za
mieniając z sobą uśmiechy i plotki, należała 
do poufałych gości tego domu. Pan Vapaillc 
śmiał się głośno do p. Mascarnes, smutnego 
wprawdzie, lecz tylko dlatego, że ząb trzo
nowy mu dolegał, a otyła żona życie mu 
zatruw ała:

— Patrz, oto wszedł Laroze, z m ałą

Solangc z Vanótes! — Istotnie, wszyscy 
znajomi Bruvieró\v s t tutaj.... Tak, ale może 
byśmy poszli napie się czego?

Sześć miesięcy minęło. A na miejscu 
tern, gdzie dawni mieszkańcy pozostawili pię
tno swego istnienia, radości i trosk, drama
tów i komedyj codziennego życia, wraz z 
meuehwytnemi myślami, lekkomyślnemi sło
wami i czynami, nowi ludzie rozbili namioty 
koczownicze w odświeżonym na nowo pała
cu: Amerykanie, dla których tapicerzy w'sześć 
tygodni zaimprowizowali ko me. w którem 
żyli jak w Grand-Hotelu, z najętą służbą i 
żywili się tern, co im przynoszono od Ohe- 
veta.

Sześć miesięcy minęło, odkąd Juliusz 
(PAmbelles, przybywszy dnia pewnego z nie
bywałym ożywieniem, rzekł do Romany z mr- 
ną pełną wyższości:

— Zgadnij z kim widziałem się przed 
chwilą? Z moim ministrem. Nie jedziemy już 
<lo Batawii, tylko daleko bliżej, nigdy byś 
się nie domyśliła, wspaniały awans!... Jestem 
pewny, że nie będziesz miała już żadnego 
powodu wahać się, aby mi towarzyszyć... 
Dyrektor konsulatu, który przecież jest mo
im przyjacielem, nie był wstanie się opamię
tać i gdyby nawet był wściekły, nie dziwi
łoby mnie to wcale. Ale minister życzył so
bie tego przez pamięć na twego ojca i po
wiedział mi to bardzo uprzejmie... Nie zga
dujesz?... Neapol, moja kochana!... Jest to 
tak niedaleko od Paryża, że chyba nie bę
dziesz się uskarżać na zbyt wielką odległość.

Duma z tak wysokiego stanowiska, w 
połączeniu z przekonaniem, że je zdobył dzię
ki uznaniu swych rzeczywistych zasług, oży
wiła całą jego postać, dodawała niezwykłego 
blasku jogo spojrzeniu. Zdawało się, że urósł 
od rana, tak dumnie głowę unosił.

Romana, wobec tego braku sprytu, któ
ry nic nie podejrzy wał — Marek dyskretnie 
i elegancko zrobił to wszystko — nie uczuła 
żadnego politowania, tylko mściwe zadowo
lenie. Uczuła w ustach rozkoszny smak zdra
dy, pomsty słabych. Długo dała się prosić, 
przedstawiać sobie i perswadować, a przy

zwolenie, wydarte nareszcie, wyglądało jak 
rozsądne ustępstwo, wzorowe poddanie się, 
co nasunęło Juliuszowi myśl pełną zarozu
miałości: „Wiedziałam dobrze, do licha! Z ko
bietami. tak zawsze! trzeba tylko chcieć 1“

Wyjechali z początkiem marca i koń
czyli się urządzać w mieszkaniu przy bul
warze Oaracciolo; najęli przytem willę nad 
brzegiem morza w Pausilippe. Romana za
brała z sobą ośm kufrów. Dzięki uprzejmo
ści pana Trochart, redagującego biuletyny, 
w których bujna fantazya przeważała, mło
da kobieta mogła przed swoim wyjazdem 
zawiązać z p. Le Vigreux ściślejszy stosu
nek, ograniczając się wszakże do rzadkich 
tylko schadzek, przez ostrożność. Trzy, czy 
cztery razy była u niego w umyślnie naje- 
tern mieszkaniu, przy ulicy General-Foy.

Sześć miesięcy mijało, odkąd Michał 
Lorin, opuszczał każdego poranku swoje mie
szkanko przy ulicy Varin, udając sie piecho
tą do szpitala Paul Bert, po za (jobelins- 
Przechodził przez dziedzińce obsadzone sza
rymi platanami, popod zabudowaniami z ce
gły, o gankach oszklonych i spotykał się z 
dozorcami szpitalu, przyodzianymi w szare 
płótnianki. W laboratoryum, którego szklany 
dach połyskiwał w słońcu, wisiała czarną 
czapeczka i fartuch, czekając na niego; ju® 
tymczasem pomocnik jego, pochylony nad 
mikroskopem, studyował na szklanych tafel- 
kach niewidzialne prawie plam ki: baktery® 
chorób, wyniszczających ludzi. Kilku dawniej' 
szych uczniów, świeżo upieczonych doktorów, 
przyprowadzało mu chorych, przedstawiają' 
cych ciekawe i specyalne okazy: starca, któ
remu skir wydymał szyję, dziecko, dotknięć 
chorobą Kerion Oelsi, któremu zdawało si§, 
że wielki szczur szary i kosmaty wsunął sig 
do połowy w czaszkę, ogoloną z włosów.

Sąsiedni pokój służył do doświadczeń 
z promieniami X. Na wyższem piętrze, znaj
dowało się właściwe laboratoryum, peł«e 
rozmaitych narzędzi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Bo Pobiedonoscew był nietylko jednym 

z najzaciętszych przeciwników konstytucji, 
ale — co więcej — on był — symbolem.

Jego nazwisko było równoznaczne z 
n aj sk raj n i ej sza reakcją.

Umysł to był chytrzejszy od tygrysie
go, bystrzejszy — od rysia, wytrwalszy od 
mrówki, zjadliwszy od grzechotnika. I dlate
go wszyscy bali się go jak ognia. O nim nie 
mówiono inaczej, jak z lekiem. Umysł był 
tęgi, ale ciasny w swojej tężyźuie.

A teraz?.... Teraz mówi się o nim, 
jak o ezemś, co było, ale było bardzo da
wno. Lat czterdzieści ciężyła nad Kossyą ca
łą jego pieść. Ufał, iż, jest niezwyciężonym. 
Wszak zdołał on jeden przemienić liberalną 
epokę Aleksandra II. na skrajnie reakcyjną! 
A na dokonanie tego trzeba było sprytu.

Spryt też Pobiedonoscew miał. I kto 
wie, czy, gdyby nie jego osoba, .Rossya by
łaby doszła do takiego stanu, w jakim znaj
duje się ob*nie?....

Pobiedonoscew' zeszedł z tego świata, 
chociaż w polityce umarł od tej chwili, w 
której złożył godność ober-proknratora św. 
Synodu.

I mimo wszystko złe, jakie między in
nymi on n a m  wyrządził, nie można, sądząc 
sprawiedliwie, nie wspomnieć, że z Pobicdo 
noscewem schodzi do grobu cała epoka.... 
epoka klęsk....

Straszliwe dzieje złudnych mar i pla
nów krótkowzrocznych.... Dr. St. Zdz.

Z pod berła rossyjskiego.

E c h a  z D u m y  — mimo puszczane 
co pewien czas alarmujące pogłoski, pocho- 
chodzące rzekomo z „najlepiej poinformowa
nych “ źródeł — brzmią wcale pomyślnie, a 
przynajmniej nie tak rozpaczliwie, jak w 
epoce działalności pierwszego rossyjskiego 
parlamentu. Są to jeszcze bardzo drobne i 
wiotkie przesłanki, pozwalają już jednak 
optymistom, pragnącym koniecznie oglądać 
Dumę pracującą normalnie, podług europej
skiej modły, wysnuwać na przyszłość horo
skopy, pozbawione chmur każdej chwili gro
mem grożących. Zapewne, iż w pałacu Tau- 
rydzkim materyału palnego nie braknie, że 
lada starcie skrajnej prawicy z równie skraj
ną lewicą wywołać może katastrofę, nieobli
czalną w skutkach. Ale na razie przynaj
mniej oba biegunowe stronnictwa hamują 
swój rozmach, a atmosferę parlamentarną 
„unonnalnia" rozważne, politycznie najlepiej 
wykształWme, umiarkowane centrum. Co spo
wodowało taką zmianę, taki odskok od ze
szłorocznego, bezmyślnego, krzykliwego, ty
powo rossyjskiego radykalizmu? Złożyło się 
na to prawdopodobnie dużo czynników. Nie 
przeczymy, iż gra tu pewną rolę doświad
czenie parlam entarne; że wielu posłów da
lej w przyszłość patrzących, nie chce.wziąć 
na swoje sumienie następstw rozwiązania 
drugiej Dumy; że wreszcie nie obojętną jest 
wzmożona tak bardzo prawica, stojąca zwar
tym murem jako niezawodna podpora rzą
du... Ale najważniejszym ham ulcem , po
wstrzymującym Dumę na śliskiej drodze ku 
przepaści i przedłużającym tem samem jej 
życie, to pragnienie „kadetów" pochwycenia 
rządów w swe ręce.

Z rozmaitych danych sądząc, przy
puszczać można z wszelką pewnością, że 
stronnictwo to dąży do władzy i że — jeśli 
sprawy tak dalej pójdą — wcześniej czy pó
źniej ją  posiędzie, choćby nawet do spółki 
z wyklinanym obecnie głośno, a w cztery 
oczy „tolerowanym" p. Stołypinem.

P. Stołypin, premier znienawidzonego 
„gabinetu sądów polowych". okazał się poli
tykiem wcale zręcznym : doprowadził do tego, 
że Duma słucha cierpliwie wywodów repre
zentantów rządu; ba, nawet, na wniosek mi
nistra, odrzuca awanturnicze zachcianki skra - 
nej lewicy. Postęp to bardzo znaczny!

Najlepsze potwierdzenie słów powyższych 
znaj duj emy na w c z o r a j s z e m p o s i e d ź  e- 
n i u  D u m y .  Oto p. Sigoz wniósł interpela- 
cyę z powoda nadużyć policji, która go znie
ważyła przy odjeździe z Krasnoufińska i ude
rzyła na ogromny tłum ludzi, który posła 
odprowadzał.

M inister sprawiedliwości Szczegłowitow 
przedstawił przebieg zajścia. Tłnm śpiewał 
pieśni rewolucyjne, a poprzednio odbyło się 
zgromadzenie, na którem pp. Sigoz i Jer- 
szow wygłaszali mowy, wymierzone przeciw 
obecnemu systemowi rządowemu, domagając 
się jego obalenia za pomocą konstytuanty. 
Policya wezwała tłum do rozejścia się, lecz 
posłowie wpłynęli nań w ten sposób, że nie 
zważał wcale na policyę, która musiała użyć 
s:Ty. M inister oświadczył wreszcie, że dla 
niego decydującym jest w takiej sprawie 
tylko wyrok sądu i dla tego musi czekać na 
jego orzeczenie.

Izba znaczną większością odrzuciła na
głość interpelacyi i przekazała ją  komisyi.

Zwycięstwo to nieznaczne, ale w ka
żdym razie znamienne.

Jakie stanowisko zajmują w tem kształ- 
owaniu się życia politycznego w D u m i e
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P o l a c y  — możemy się tylko z drobnych 
wzmianek domyślać. Depesze urzędowe pe
tersburskie, przepuszczone przez alembik ber
liński Biura Wolffa, z całą tendencją pomi
jają milczeniem głosy polskich reprezentan
tów w Dumie, uzupełnienia więc obrazu szu
kać musimy dopiero w prasie warszawskiej, 
protegującej również przedewszystkiem wy
znawców jej haseł i programów.

Powiązawszy jednak wszystkie, rozrzu
cone po dziennikach warszawskich i infor
m acjach prywatnych korespondentów ogniwa, 
otrzymujemy wcale pokaźny łańcuch faktów, 
świadczący o równowadze politycznej, takcie 
i zrozumieniu obowiązków u nasRej reprezen
tacji w Petersburgu. W stały, nierozerwalny 
blok nie związała się ona z żadną frakcją 
polityczną, od wypadku do wypadku łączy się 
tylko z jedną lub drugą stroną i przeważa 
poniekąd swoimi głosami szalę zwycięstwa. 
Na razie taktyka to najodpowiedniejsza, jedy
nie dla Koła polskiego dopuszczalna....

Oto wiązanka uwag, przypuszczeń i dô - 
inysłów. Może istotnie dla skołatanego tylu 
nieszczęściami; zrujnowanego ekonomicznie, 
przeżartego straszną gangreną moralną pań
stwa zaświta wreszcie promyk lepszego jutra. 
Całe jednak dziesiątki lak rządów zdemorali
zowanej do szpiku kości biurokracji rossyj- 
skiej każą raczej powodować sio pessymi- 
zraein, nie dopuszczają złudnych nadziei na 
najbliższą przynajmniej metę.

Zaiifincla aoaria w Manii
Prywatnie donoszą z Bukaresztu: Pre

zes gabinetu Sturdza odbył z posłem austro- 
wegierskim ks. Schoenburgiem konferencyę, 
w której chodziło o wynagrodzenie szkód 
poddanym austro-węgierskim, wyrządzonych 
podczas ostatnich rozruchów. M inister zape
wnił, że tak poddani Austro-Węgier, jak i 
innych państw otrzymają zupełne wynagro
dzenie szkód poniesionych.

W Bukareszcie odbyło się zgromadze
nie właścicieli ziemskich i dzierżawców, abf 
zastanowić się nad położeniem.

Mimo, że ruch stanowczo dzięki po
czynionym energicznym zarządzeniom przy
gasa, sytuacya jest ciągle jeszcze poważna i 
nieryehło, zdaje się, zawita zupełne uspoko
jenie. Oto wiązanka nowych szczegółów:

Koło Bableski przyszło do walki mię
dzy 10.000 chłopów a wojskiem. W walce 
wzięła udział artylerya. Przeszło stu chłopów 
zginęło.

W Baichoi 200 chłopów napadło na 
budynek rządowy. Wojsko dało do nich ognia 
i 7 chłopów zabito.

W Bużeo wybuchły na nowo rozruchy. 
Powołani do służby rezerwiści nie zjawili 
się w koszarach, lecz uzbrojeni w widły 
przyłączyli się do chłopów. Splondrowano 
sklepy żydowskie i katolickie, jakoteż ka
wiarnie i piekarnie. Policyantów, chcących 
rozpędzić chłopstwo, pokaleczono. Miejscowy 
urząd pocztowy nie ekspedyuje depesz. Zni
szczono też kościół. Żołnierze uwięzili (50 do 
70 chłopów.

Onegdaj przybyli do miasta pociągiem 
porannym rezerwiści, pomiędzy którymi byli 
także i Żydzi: Lazar i Brunstein. Gdy rezer
wiści dowiedzieli się, że pomiędzy nimi są 
także Żydzi; pobili ich i wyrzucili z wago
nu. Po nadejściu wojska 1000 chłopów usi
łowało wtargnąć do miasta. Wojsko odparło 
ich, przyczem zabito 9 chłopów, a 8 ciężko 
raniono.

W Credadża chłopi prowadzeni przez 
studentów, stawili opór wysłanemu przeciw 
nim wojsku i strzelali do niego z karabinów 
i rewolwerów, przyczem położyli trupem ma
jora. Wojsko natarło na chłopów i rozpo
częła się formalna bitwa. Gęste strzały pa
dały z obu stron, a po stronie chłopów wal
czyły także kobiety i dzieci. Po krótkiej, roz
paczliwej walce wojsko zostało odparte. — 
Wówczas poczęła działać artylerya, która za
toczyła sześć dział i dała z nich ognia. Sku
tki Łych strzałów były straszne. Gała wieś 
stanęła w płomieniach, a wśród tłumu chło
pów rozległy się jęki ranionych. Na niedo
bitków, którzy zaczęli w popłochu uciekać, 
rzuciła się konnica. Około 600 chłopów ma 
być zabitych, a 400 ranionych. Między za
bitymi znajdują się nauczyciele, duchowni i stu
denci, którzy walczyli razem z chłopami. 
Wojsko poniosło również ciężkie straty.

Do powiatu Elorescu, gdzie także 
wybuchły rozruchy w dobrach byłego pre
zydenta gabinetu rumuńskiego ks. Cantacu- 
zene, wysłano silne oddziały wojska.

W pobliżu Giurgiewa przyszło do ostre
go starcia między chłopami a wojskiem, któ
re składało się z batalionu piechoty, szwa
dronu konnicy i bateryi artyleryi. Artylerya 
zbombardowała trzy wioski. W samem Giur- 
giewie utworzyła się gwardya obywatelska 
złożona ze 160 ludzi uzbrojonych w ka
rabiny systemu Manlichera.

W Koman 400 chłopów wpadło do 
miasta i poczyniło spustoszenie. Zniszczono 
także archiwum i dom właściciela dóbr Ca- 
priego. Dopiero wojsko przywróciło spokój.

L marca 1907.

W okolicznych wsiach chłopi są panami sy
tuacji. Pobili oni między innymi ciężko wła
ściciela dóbr Christodoresca. W Simoniesti 
spustoszyli dwór bar. Oapriego i zniszczyli 
wszystkie zapasy.

Formalna walka stoczoną została w Sta- 
nestie w dobrach rumuńskiego posła w Wie
dniu, Lahovaryego. Według nadeszłych wia
domości przebieg walki był następujący: 500 
chłopów otoczyło folwark i domagało się od 
zarządcy dóbr zmiany układu co do pracy, 
do jakiej chłopi byli obowiązani. Zarządca 
dóbr zgodził śię na żądania chłopów, wójt 
jednak wsi począł agitować wśród chłopów 
i zastraszył ich oświadczeniem, że obecny 
układ nie ma mocy prawnej. Tego samego 
dnia wieczorem przechodziła przez Stanestie 
kompania wojska z kapitanem Mareschem 
na czele. Ponieważ kompania miała przepę
dzić noc we wsi, przeto wójt został wezwa
ny do rozmieszczenia żołnierzy; jednakże 
gmina odmówiła noclegu żołnierzom. Żołnie
rze wobec tego przenocowali na folwarku 
Lahovarogo.

W nocy chłopi zebrali się w liczbie 
około 1500 i rano napadli na wojsko. Zrazu 
kapitan chciał z nitni pertraktować, chłopi 
jednak uderzyli na wojsko z tej strony, gdzie 
ustawieni byli rezerwiści. Na komendę „o- 
gień!" rezerwiści odrzucili karabiny i połą
czyli się z chłopami. Porucznik Niculescu 
przyłożył jednemu z rezerwistów rewolwer 
do czoła, grożąc mu zabiciem, jeżeli odmówi 
posłuszeństwa. Faktycznie nie pozostało ofi- 
cerowi nic innego, jak zastrzelić żołnierza. 
W tej chwili rzucili się chłopi z kosami i 
siekierami na oficera i zabili go. Również 
nieszczęśliwie skończył kapitan Maresz, któ
ry został ciężko ranny, poczem chłopi zni
szczyli zabudowania dworskie i podpalili 
wszystkie stodoły.

Dopiero świeże wojsko, przywołane na 
pomoc, zdołało otoczyć chłopów. Rozpoczęła 
się walka, w której musiano wytoczyć armaty. 
Cała wieś została zniszczoną: 600 chłopów 
padło trupem, 400 jest rannych.

Władze prowadzą energiczne śledztwo, 
celem wykrycia źródeł agitacyi. (śledztwo 
wykazało na razie, iż rozruchy agrarne były 
oddawna przygotowane. Na Wołoszczyźnie 
oddawna już uwijali się najrozmaitsi agita
torzy.

Wśród chłopów rumuńskich, agitowali 
marynarze rossyjscy okrętu Potemkin, którzy 
dwa lata temu po buncie na okręcie schro
nili się do Rumunii. Prezydent gabinetu, 
Sturdza, w rozmowie z jednym z dziennika
rzy podniósł, że główną agitacyę wśród chło
pów szerzyli właśnie ci marynarze.

Stwierdzono także, iż wśród włościan roz
rzucono odezwy, donoszące, że król um arł i że 
królowa chciała podzielić wszystkie dobra mię
dzy chłopów, ale bojarowie się temu sprze
ciwili. Żeby więc mogła być wykonaną wola 
królowej, trzeba wymordować wszystkich bo
jarów. Wśród ciemnego pospólstwa niedorze
czne te baśnie znajdowały posłuch i niem a
ło przyczyniły się do pewności siebie, z ja 
ką wystąpili chłopi.

KRONI KA.

Lwów, 30 marca.
— Kalendarz.
N i e d z i e l a  (31 m arca):
W ielkanoc. — Dobromira. — Kiryta

arch.
Wschód słońca o godzinie 5'06 rano, za

chód słońca o godzinie 5'50 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (1 kwietnia): 
Poniedziałek W ielkanocny. — Zbi- 

gulewa. — Chrysanfta.
Wschód słońca o godzinie 5'04 rano, za

chód słońca o godzinie 5’52 po południu.
W t o r e k  (2 kwietnia:
Franciszka. — Ludomira. — Pr. Otec. 
Wschód słońca o godzinie 5'01 rano, za

chód słońca o godzinie 5-53 po południu.

— A lleluja! — Radość bezgraniczna 
opanowała uczniów Pańskich, gdy głaz mogilny 
osunął sio i z głębi wystąpił Chrystus. Była 
zaś uczniów garstka szczupła, a dziś na mi
liony liczą się ich zastępy — taką moc ma 
słowo prawdy i życia.

Misteryum Zmartwychwstania powraca
jące rokrocznie, skupia wszystkich swym wę
złem. Cały świat chrześciański staje nad opu
stoszałą mogiłą Pańską, jak jedna wielka ro
dzina. Na chwilę przynajmniej milkną głosy 
zawiści i szczęk walki i jęki rozpaczy. Pogo
dna harmonia unosi się nad światem, zbrata
nym w imię tej wielkiej miłości, która poświe
ciła dla niego siebie.

Nie dziwo też, że pod wpływem owych 
uczuć i myśli każdemu z nas cisną się na usta 
życzenia. Przeczucie zdaje się szeptać, iż łatwiej 
ziszczone będą, skoro wyrzeczono je pod zna
kiem Zmartwychwstania. Zwracamy się wiec 
z niemi ku wszystkim, którzy nam drodzy, 
a czyje serce poza ciasne kręgi osobiste sięga, 
błaga w duchu o błogosławieństwo Pańskie

dla sprawy, którą ukochał, której oddał się 
w usługi, o którą walczy.

I my też w szeregu życzeń na pierwszem 
miejscu te kładziemy, które odnoszą się do 
wielkich celów narodowego rozwoju, do haseł 
w każdem polskiem sercu znajdujących oddźwięk.

A następnie zwracamy się do naszych 
przyjaciół i czytelników z serdeczuem Alleluja, 
życząc im antiquo modo wszelkiej pomyślności 
tem goręcej, że na szczęściu jednostek wspiera 
się budowa szczęścia społecznego.

— JE. P. N am iestnik Andrzej lir. 
Potocki wyjechał ubiegłej nocy w sprawach 
urzędowych na kilka dni do Wiednia.

— Ks. Biskup-sufragan dr. W. Ban-
durski przyjmować bodzie na święcone w nie
dzielę po godzinie 1 w południe.

— Święcone. Prezydent miasta p. Mi
chalski i pani Michalina Michalska przyjmować 
będą aa święconem w Poniedziałek Wielkano
cny o godz. 12 w południe.

— Wybór uzupełniający jednego człon
ka Rady powiatowej w Brodach, w miejsce p. 
Feliksa Gniewosza z grupy większych posiadło
ści, rozpisało Prezydyum c. k. Namiestnictwa 
na dzień 1 maja b. r.

Wybór ten odbędzie się w mieście po- 
wiatowem o godzinie i w lokalnościaSh, wska
zanych w kartach legitymacyjnych, które dorę
czy wyborcom c. k. Starostwo.

— Ruch ogólny na szlakach W y g n a  n- 
k a - T e r  e s i n  i T e r e s i n - S k a ł a  podjęto na 
nowo dnia 29 marca pociągami nr. 3853/3753 
i 3754/3854, natomiast ruch ogólny pomiędzy 
T e r e s i n e m - I w a n i e m  p u s t e m  -wstrzyma
ny jest nadal aż do odwołania.

Ruch ogólny na szlaku K o p y c z y ń e o - 
H u s i a t y n  podjęto na nowo dnia 29 marca 
pociągiem nr. 1357.

— Powiatow y kurs pożarnictwa w 
Zamarstynowie pode Lwowem odbędzie się w 
dniach -3, 4, 5 i 6 kwietnia b. r. staraniem i 
kosztem wydziału Rady powiatowej we Lwo
wie i Zarządu głównego Towarzystwa Kółek 
rolniczych. Na kurs przyjętych zostanie 40— 50 
delegatów wiejskich straży pożarnych powiatu 
lwowskiego. Uczestnicy kursu otrzymają bez
płatnie utrzymanie i mieszkanie. Gospodarską 
częścią zajmują się pp .: dr. Bronisław Dulęba, 
Michał Sklepiński, naczelnik gminy i Aleksy 
Hajdukiewicz, dyrektor szkoły w Zamarstyno
wie. Naukę na kursie przeprowadzą instrukto- 
rowie krajowego Związku ochotniczych straży 
pożarnych.

— Poufne zebranie członków To w. 
samopomocy certyfikatystów wojskowych we Lwo
wie odbędzie się dnia 2 kwietnia b. r. o go
dzinie 7 wieczorem w lokalu przy ul. Długo
sza 1. 6.

— Towarzystwo Kółek rolniczych
zyskało dalszych następujących członków zało
życieli (z jednorazowymi wkładkami po 200 
koron): JE. ks. Arcybiskupa Józefa Bilezew- 
skiego, dr. Mikołaja kr. Reja z Przyborowia, 
Jana hr. Szeptyckiego z Przyłbic, Rady powia
towe: w Cieszanowie, Dąbrowie, Kamionce stru- 
miłowej, Kołomyi, Limanowej i Mielcu i Za
rząd pow. Kółek rolniczych w Krakowie. 
Wkładki powyższych członków-założycieli dołą
czone zostały do funduszu żelaznego Towarzy
stwa, który użyty zostanie do budowy własne
go domu we Lwowie w bieżącym roku jubi
leuszowym.

Zarząd główny Tow. Kółek rolniczych 
ogłosił odezwę do członków, wzywającą do skła
dek na budowę domu. Dotychczas złożono 7936 
koron. Między innymi prezes Towarzystwa Kó
łek rolniczych p. Artur Zaremba-Oielecki złożył 
6000 koron.

— W rocznicę bitw y Racławickiej. 
We czwartek, 4 kwietnia, jako w 113 roczni
cę bitwy pod Racławicami, oświetlony zostanie 
staraniem młodzieży rękodzielniczej stowarzy
szenia „Gwiazda" pomnik Bartosza Głowackie
go w parku Łyczakowskim, przyczem odśpie
wane będą pieśni narodowe.

— W u licy  Zamarstynowskiej zna
lazł wczoraj po południu patrolujący tam żoł
nierz policyjny leżącego na chodniku jakiegoś 
mężczyznę w stanie nieprzytomnym.

W ezw an e  p o g o to w ie  T o w a rz y s tw a  r a tu n 
k o w ego  p rzew io z ło  go  do s z p ita la  p o w szech n eg o .

— Zakażona strzykawka. Czytamy w 
Przeglądzie: Na rogach ulic rozlepiono pla
katy, donoszące o zgonie p. Augusta Czaj
kowskiego, właściciela dóbr, mającego 38 lat, 
a zmarłego w Krakowie po krótkich a ci«r 
żkich cierpieniach w zakładzie profesora Buj
wida.

Prywatne zaś informacye opowiadają co 
następuje: P. Ozaykowskiego ukąsił przed kil
ku tygodniami piesek domowy. Obawiając się, 
czy pies ten nie był chory, p. Czaykowski udał 
się do zakładu profesora Bujwida i poddał się 
tam zwykłej kuracyi. Z początku szło wszyst
ko bardzo dobrze, kiedy pewnego dnia za- 
strzyknięto choremu surowicę w strzykawce 
zanieczyszczonej, brudnej i nawet podobno ze
psutej. W parę dni po tem zastrzyknięciu na
stąpiły zwykłe objawy zakażenia krwi i mło
dy człowiek umarł we wtorek, wśród znanych 
powszechnie symptomatów rozkładu krwi.
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Inaczej rzecz przedstawia krakowski 
Głos Narodu. Zdawało się — pisze, że po 
zastrzyknięciu surowicy przez prof. dr. Bujwi
da, niebezpieczeństwo minęło. P. Oz. poszedł 
do jednej z pierwszorzędnych restauracyj, gdzie 
zjadł łososia. W kilka godzin uczuł silne bo
leści oraz ogólne osłabienie. Chory udał się do 
di’. Ludwika Wilczyńskiego, który stwierdził 
zatrucie jadem mięsnym i przedsięwziął stoso
wne środki lecznicze.

Rodzina chorego wyrażała stale obawy, 
czy p. Oz. nie zapadł na wściekliznę wobec 
czego sproszono konsylium specjalistów. Orze
czenie lekarskie wykluczyło wściekliznę. Tym
czasem w 24 godzili po tern mniej więcej, p. 
Oz. zaniemógł silniej i w nocy poprosił do sie
bie dr. Wilczyńskiego.

Nie pomogły wszelkie zabiegi; w niespeł
na godzinę p. Cz. zmarł wśród podejrzanych 
a tajemniczych objawów chorobowych.

Dr. W. obstaje przy dyagnozie pierwo
tnej, mimo to jednak starał się skłonić rodzinę 
zmarłego, by zezwoliła na sekcję zwłok. Wszel
kie argumenty były daremne. Uwiadomiony o 
takcie lekarz miejski i sądowy dr. Ignacy Schai- 
tter ponowił zabiegi u rodziny, a gdy i te nie 
pomogły, odniósł się z obowiązku do prokura- 
toryi.

Nastąpiła przymusowa ekshumacja zwłok 
i sekcja sądowo-lekarska, celem stwierdzenia, 
co było powodem śmierci — wścieklizna, czy 
zatrucie. Dotychczas wyniki sekcyi nie są znane.

— Zapisy. Zmarły niedawno w naszem 
mieście lekarz ś. p. Antoni Roicki pozostawił 
majątek, wynoszący 11.419 kor. BO hal. w go
tówce i 82.708 kor. 50 hal. w papierach war
tościowych. Z sumy tej przekazał ś. p. Roicki 
testamentem 68.000 kor. na utworzenie funda
cji zapomogowej dla biednych dziewcząt-szwa- 
ezok wyznania chrześciańskiego, bez różnicy 
narodowości, pod nazwą fundacji imienia ś. p. 
dr. A. Roiekiego. Ponadto znajdują się w testa
mencie następujące pozycyu na cele publiczne: 
dla „Czytelni akademickiej" biblioteka po zmar
łym, dla „Kapeli narodowej1’ 400 kor., dla 
przytuliska Brata Alberta .1000 kor., dla ubo
gich stow. św. Wincentego a Paulo 600 kor., 
dla galic. Towarzystwa lekarzy na wdowy i 
sieroty 600 kor., na Straż ochotniczą ogniową 
we Lwowie 1000 kor., na Towarzystwo ra
tunkowe 1000 kor., na clirześeiańską kuchnię 
ludową 200 kor. Resztę stanowią legaty pry
watne.

A  Katastrofa budowlana przy ul. 
Żółkiew skiej. Identyczność kobiety, której 
zwłoki wydobyto przedwczoraj po południu z 
pod gruzów realności przy ul. Żółkiewskiej 1. 
45, już została stwierdzona. Nazywała się Ma
ry a Nowicka i liczyła 61 lat.

A  Zamach na wertheimowską kasę.
W nocy z czwartku na piątek zakradł się ja 
kiś rzezimieszek do lokalu kasy chorych Zgro
madzenia towarzyszy ślusarskich przy ul. Ko
pernika 1. 28 i usiłował rozbić stojącą tam 
kasę wertheimowską. Nie udało mu się to je
dnak; zabrał tylko 1 kor. 20 hal., które zna
lazł w kasie podręcznej.

A  Zgubiono : w ulicy Rejtana pierścio
nek z brylantem, wartości 100 kor.; książeczkę 
galic. Kasy oszczędności nr. 60.025 na 100 
kor.

A  Znaleziony obok głównego dworca 
kolejowego pulares z kwotą 16 kor. 66 hal. 
złożono w policyi.

A  Kronika policyjna. W wozie kolei 
elektrycznej przytrzymano wczoraj notowanego 
złodzieja Jana Saliszyna w chwili, gdy jednej 
z jadących w tym wozie pań wyciągnął' pula
res z kwotą 25 kor. 60 hal.

Ze strychu realności przy pi. Solami ]. 6 
skradziono p. Maksymilianowi Lauforowi zna- 
ozniejszągilość bielizny i inne przedmioty.

Krawczyni p. Aniela Stadler oskarżyła w 
policyi służącą bez obowiązku Annę Wesołow
ską, którą z litości przyjęła na nocleg, o kra
dzież kilku sztuk garderoby i bielizny wartości 
100 kor.

•f* Błażej Staniszewski. Ciężki cios do
tknął kolegę naszego, współpracownika Gazety 
Lwowskiej p. Władysława Staniszewskiego. 
Wczoraj zmarł ojciec jego ś. p. Bliżej Stani
szewski w 74 roku życia. Pogrzeb odbędzie sic 
jutro 31 b. m. o godzinie 3 po południu z do
mu żałoby przy ul. Rzeźbiarskiej 1. 5 na cmen
tarz Łyczakowski. Serdeczne współczucie kole
gów, oby przyniosło ulgę żałobą okrytemu sy
nowi!

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo
wie, Zygmunt Wiedeń, emer. komisarz i\r. dziel
nicy, w 51 r. życia; Hugo Pistol, pułkownik i 
komendant domu inwalidów wojskowych, w 52 
r. życia; Zofia z Czerwińskich Narajowska, żo
na referenta Banku krajowego, w 35 r. życia; 
Aloiza z Milbacherów Frcndlowa, wdowa po 
prezydencie sądu krajowego, w 95 r. życia; 
Emilia Schiller, długoletnia ekonomka Zgroma
dzenia SS. Miłosierdzia u św. Wincentego a 
Paulo we Lwowie, w 78 r. życia;

w Czerniowcach, Jerzy Mandyczewski, pro
fesor śpiewu w tamtejszem lii. gimnazyum w 
36 r. życia;

w Suchej, Anna z Hołyńskich Aleksan
drowa hr. Branicka, w 83 r. życia;

— Pielgrzym ka do Grobów Bożych
była tym razem niezwykle tłumną. Przypisać 
to należy pomyślnej pogodzie dwu dni osta

tnich. Niezliczone rzesze cisnęły się do świą
tyń Pańskich, by Chrystusowi w mogile złożo
nemu oddać hołd i na skrzydłach modlitwy 
wznieść sic ku Golgocie.

W jednom z pism miejscowych przypo
mniano, jak pielgrzymki podobne wyglądały w 
dawnych czasach. Znalazły się n. p. zapiski 
z początku w. XIX. świadczące, że nawet po
waga świętej chwili, nawet majestat miejsca 
nie miały dość: mocy, by pohamować gorącą 
swawolę. Przyznać wypada, że obecnie nic po
dobnego zauważyć nic można i że np. podczas 
tegorocznej pielgrzymki do Grobów Bożych — 
w przepełnionych tłumami świątyniach żaden 
wybryk nie zamącił świątobliwego nastroju. 
Pokazuje się więc — eo ku własnemu pocie
szeniu stwierdzić niech będzie wolno, — żo 
nie zawsze przeszłość bywała lepszą od nas i 
że, upadek religijności u nas nic sięgnął może 
tak głęboko, jak głoszą pcssymiśei.

— Aura 'wielkanocna. Jaki bodzie ju
tro stan powietrza? Na progu wiosny, po dłu
gich miesiącach zimna i półmroku, rwie się ser
ce ku słońcu i ciągle wyziera bacznie, żali nie 
zabłyśnie, promień złoty. A pragnienie to zwię
ksza się jeszcze w dniu tak uroczystym, jak 
Wielkanoc, którą chcielibyśmy widzieć przyo
zdobiony wszystkiem, co tylko wspaniała skar
bnica przyrody ma do rozporządzenia.

Przeddzień święta każe snuć bardzo nie
wesołe przewidywania. Niebo oblokło się w 
chmury, i niemasz znaków na ziemi ani na 
niebie, które wskazywałyby, że słońce je roz
proszy. Ale nie tracimy nadziei. Wedle starych 
przypowieści meteorologicznych stan powietrza 
w dniu Wielkanocy zupełnie dostraja się do 
pogody, jaka panowała w dniu Zwiastowania. 
A ponieważ w dzień ów aura była „niczego'', — 
śnieg wprawdzie prószył nieco, lecz i słońce 
nic strejkuwało — pocieszajmy się wiec na
dzieja, że jutro złote Oko niebios wyjrzy ku 
nam dobrotliwie z poza opon.

— Pascha. Wyraz „Pascha” jest wzięty 
z hebrajskiego „pesaeh“. Tłumacze aleksandryj
scy czytają go „phase", w armeńskiem narzeczu 
opiewa on pascha, tak samo brzmi ten wyraz 
w łacinie. Dosłownie znaczy „pascha1* przejście, 
przeskakiwanie, z tego mianowicie powodu, że 
Malach Adonąj, t. i. Anioł Pański wysłany w 
noc wyjścia Żydów z Egiptu by zabił wszyst
ko pierworodne, przeskakiwał, czyli omijał do
my żydowskie, których progi i odrzwia nama- 
zane były krwią baranka.

Ztąd przeniesiono tę nazwę na święto, co 
rok na ową pamiątkę obchodzone. A wiec pe- 
sach, czyli pascha, znaczy u Żydów tyle co 
święta wielkanocne.

Ze święta przeszła wreszcie nazwa Pascha 
i na potrawy wielkanocne, mianowicie na ba
ranka wielkanocnego, przaśniki i t. cl.

Kościół rozumiał przez Paschę pierwotnie 
tajemnice męki i zmartwychwstania; jedne na
zywał Pascha cruci/izion-is, drugą Pascha rc- 
surreciionis. Jest to okres 15 dni od] niedzieli 
palmowej, zwanej niekiedy Pascha flormn, do 
niedzieli, przewodniej. Później nazywano Paschą 
święta ku czci wielkich tajemnic zbawienia. 
Dziś jeszcze mamy u Włochów nazwy: Pasgua 
d d  Corpo di Christa, dcli' Epifania, u Hi
szpanów Pascua dc Natiridad, dc reyes i t. p.

Oznacza wreszcie Pascha baranka wiel
kanocnego jako symbol Chrystusa. W tern zna
czeniu spotykamy ten wyraz u św. Pawła i w 
prefaeyi wielkanocnej: Pascha nostruni immo- 
latus est Christm.

— Pisanki. Nad sprawą malowania jaj 
wielkanocnych zastanawiali się uczeni już w 
wieku XV 1.1,, jak świadczą dzieła całe, traktu
jące o jajkach wielkanocnych, wydane w latach 
1682 i 1705 w Heidelbergu i Frankfurcie nad 
Odrą. Wcześniejsze ślady o jajach malowanych 
znajdują się w dziełach uczonych rzymskich, 
•Juwenala, Owidyusza i Pliniusza.

Lud polski utrzymuje, że kamienie, któ
rymi ukamienowano św. Szczepana, zmieniły 
się w pisanki. Inna legenda głosi, że gdy pro
wadzono Jezusa na śmierć, pewien ubogi, nio
sący na sprzedaż kilka jajek do miasta, posta
wił koszyk i pomagał krzyż dźwigać Zbawi
cielowi. a gdy powrócił do koszyka, ujrzał, że 
jajka przemieniły się w kraszanki i pisanki.

Nazwy jaj wielkanocnych zależą od spo
sobu, w jaki jaja zostały pomalowano. Ufarbo- 
wano na jeden kolor, czy to przez gotowanie, 
czy przez moczenie w pewnym barwniku, noszą 
nazwę malowanek, kraszanek lub byczków. Je
żeli na tern jednostajnem. tle wyskrobany jest 
(za pomocą ostrego narzędzia) deseń, to jajko 
nazywają skrobanką lub rysowanką. Wreszcie, 
gdy jajko zdobi różnokolorowy deseń, przez po
krycie woskiem pewnych jego czyści, a następnie 
gotowanie w barwnikach, to zowią je pisanką, 
a sposób malowania — pisaniem. Jest jeszcze 
jeden sposób przyozdabiania jaj, rzadziej uży
wany przez nalepianie w deseń „duszy11 z bzu 
lub sitowia i wyklejanie papierkami, złotkiem 
i gałgankami.

Barwniki otrzymuje lud zwykle z roślin. 
Na kolor żółty gotują jaja w łupinach cebuli, 
w odwarze z kory dzikiej jabłoni, lub w pą
czkach kwiatu kniei błotnej (Caltha palustris); 
na brunatny w brazylii, lub w wodzie wziot«j 
z wydrążenia pnia dębowego; na fioletowy w 
listkach kwiatu ciemnej malwy (Altaca roscai; 
na zielony — w kotkach osiki z ałunem, w 
listkach jemioły luli żyta młodego; na poma

rańczowy — w krokusie (Carthanms tincto- 
rius); na czarny — w korze z olchy i młodych 
liści idouu czarnego (Acer tabaricum); na czer
wony — w odwarze robaczków „czerwcem11 
( (Jarmia) zwanych.

Pisaniem zajmują się w czasie przedświą
tecznym dziewczęta, czasem młode mężatki, 
rzadko Hłopcy. Do „pisania11 t. j. nakładania 
wosku na jaja, służy szpilka, słomka, igła ze 
złamanem uszkiem, lub narzędzie zwane „pisa
kiem1’ albo „kwaczykiem11, zrobione z małego 
patyczka rozłupanego na końcu, gdzie osadzona 
jest cieniutka rurka blaszana, cienki pieniążek 
lub koniec sznurowadła. Sposób i technika ma
lowania pisanek, są bardzo rozmaite i świadczą 
nieraz o niepoślednim zmyśle wiejskich malarek. 
A są między niemi i mistrzynie, zażywające 
ustalonej sławy w okolicy. W ich ręku „pi
sanie11 idzie tak zręcznie i szybko, że uwierzyć 
trudno, jeżeli się tego nie widziało.

— W ielkanoc w Ab bazy i. Z Abbazyi 
donoszą: Gzarowne uzdrowisko gości w swym 
obrębie liczne grono kierowników polityki. P. 
Minister sprawidliwości dr. Klein bawi tu już 
od dłuższego czasu dla wytchnienia. W zeszłym 
tygodniu przybył P. Minister rolnictwa hr. 
Auerspcrg, świeżo zaś nadciągnął za nimi P. 
Minister skarbu dr. Korytowski, szef sekcyjny 
dr. Sieghardt, jakoteż wcg. minister rolnictwa 
Daranyi.

Powietrze przepyszne. Gdy z Północy nad
chodzą coraz nowe wieści o śnieżycach i zi
mnie, tu ani chmurki nie widać na błękitnem 
niebie, a promienie słońca grzeją już do tego 
stopnia, że panie, pojawiają się na promenadzie 
w kostyurnach wiosennych. Wegetacja eopraw- 
da mniej bujnie rozwinęła się niż o tej porze 
w ]’. z. Na szafirowym zwierciadle morza spo
kój rozpościera się zamącony jedynie ruchem 
powozów wiozących turystów ku Loyratiie, Yo- 
losc.c, Eieee i dalej. W hotelach ani jednego 
pokoju wolnego. Dla rodziny ks. Ferdynanda 
bułgarskiego musiano wynająć wilę w Loyra
nie, bo w Ab bazy i nie było już żadnej nie- 
zajętej.

— Targ na bydio rozpłodowe w 
Krakowie. W dniach 17 i 18 kwietnia 1907 
odbędzie się w Krakowie w ujeżdżalni p. Tar- 
goskiego przy ul. Rajskiej piąty targ na bydło 
rozpłodowe, urządzony staraniom Komitetu e. k. 
krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

Na targu przedstawione będą sztuki ho
dowlane, mianowicie przede wszystkiem buhaje, 
następnie krowy i jałówki ras : fryzyjskiej, ol
denburskiej, Simental oraz Bern-Simental, wre
szcie rasy czerwonej polskiej.

Pomiędzy buhajami znajdować się będzie 
kilkanaście sztuk po rodzicach importowanych.

Z targiem połączone będzie premiowanie 
doprowadzonych na targ buhajów, mające na 
celu rozszerzenie krytycznej oceny nmteryału 
hodowlanego i danie hodowcom wskazówek co 
do kierunku hodowli i wyboru sztuk rozpło
dowy cli.

'Targ nastręczy hodowcom sposobność za
kupiła matcryału rozpłodowego, którego wybór 
będzie ułatwiony wobec zgromadzenia znaczniej
szej ilości sztuk, wybranych na targ przez in
spektorat hodowli Komitetu o. k. Towarzystwa 
rolniczego w Krakowie.

Spodziewać się też należy, że hodowcy 
zechcą skorzystać z tej sposobności, aby zao
patrzyć s ię  w potrzebny im materyał zarodowy.

—- Międzynarodowy kongres ro ln i
czy odbędzie się w Wiedniu w dniach od .10 
do 24 maja b. r.

— Zjazd delegatów wszystkich austrya- 
ckieh Izb handlowo-przemysłowych odbędzie się 
dnia 4 kwietnia b. r. w Wiedniu. Imieniem 
lwowskiej Izby wezmą w Zjeździć udział czło
nek Izby p. Jonasz i sekretarz Izby dr. Wł. 
Stesłowicz.

— Dramat rodzinny. Kowal Tomasz 
Somcr w Neudorf pod Wiedniem, usiłował 
onegdajszej nocy zamordować siekierą żonę i 
dwoje dzieci. Biedne ofiary odniosły bardzo 
niebezpieczne rany. Romer, którego schwytano 
i uwięziono, tłumaczy się, że do strasznego 
czynu spowodowało go rozpaczliwe położenie, 
finansowe.

— Panika. Z Szabadki (na Węgrzech) 
donoszą: Z okazyi Wielkiego Piątku urządziło 
tu wczoraj około 1000 osób procesje do pobli
skiej kaplicy. Na idących wpadł rozjuszony wół, 
wywołując popłoch. 50 osób zranionych. Wół 
został zastrzelony.

— Z Warszawy donoszą, że znany pi
sarz filozoficzny i nauczyciel, redaktor Książki, 
prof. Mahrbimg, zachorował wśród objawów 
bardzo groźnych. Umieszczono go obecnie w 
prywatnym zakładzie dla chorych umysłowo i 
nerwowo w Lodzi.

Kronika zagraniczna.

* P o r z ą d o k n a  k o l e  j a e h r o s- 
s y j s k i e h .  Na kolejach rossyjskich zalega 
obecnie towarów niewyekspedyowanyeh w ilości 
93.531 wagonów, w tem samego zboża 46.500 
wagonów. Połowa z tej olbrzymiej ilości jest. 
przeznaczona na aprowizację głodnych, którzy 
wymierają na tyfus i wycieńczenie, gdy nato
miast przeznaczone dla nich zboże gnije w ma
gazynach.

* N a p a d  n a  s t a c j e .  Z M oskw y łe' 
le g ra fu jn :  N a  s ta c ję  M urom  n a p a d ło  20 ludzi, 
k tó rzy  z a b ra li  k a sę  z p ien ięd zm i. K a sę  tę znalezio
no je d n a k  o 15 w io rs t  od s ta c y i ty lk o  obtłuczoną, 
gd y ż  ra b u s ie  n ie  um ie li je j o tw orzyć. P ien ią
dze znaczn e  w  k a s ie  n ie tk n ię te .

* D ł u g o w i e c z n o ś ć .  W  sz p ita lu  ś« . 
P a n k ra c e g o  w L o n d y n ie  p rz eb y w a  obecnie  W le
czen iu  n ie jak i S tu ck o y  u ro d z o n y  w roku  1799. 
a więc liczący JU S la t  ży B a. R tuckey  służy! 
d aw n ie j w m a ry n a rc e  i b r a ł  u d z ia ł  w wojnie 
k ry m sk ie j. P rz y p o m in a  on so b ie , że. będąc dzie
ckiem  w id z ia ł N e lso n a , k ró lo w e  W ik lo ry e  zas 
p a m ię ta  ja k o  m a lu tk ą  d z iew czynkę .

* W y s t  a  w a  j  u b  i 1 o u s z o w a  w 8  a 11 
F r a n c i  s e o .  O b y w ate le  m ia s ta  S an  F r a n c is c o  

w A m eryce  p o s ta n o w ili  u rz ąd z ić  u s ie b ie  w r ’ 
19.13 w y s ta w ę  św ia to w ą  ku  uczczen iu  400-so- 

tn e j ro czn icy  o d k ry c ia  O ceanu S p o k o jn eg o  przez 
B a lb o ę . O grom em  sw y m  i św ie tn o śc ią  m a  wy
s ta w a  ta  przew yższyć, w szy s tk o , co dotychczas 
św ia t  w id z ia ł n a  tem  p o lu .

Wielkanocne za b aw y ludowe.

„Wielkanocne „haiwki11 w Galicyi wscho
dniej stanowią oddawna bardzo wdzięczne pole 
obserwacyi dla etnografów i doczekały się też 
licznych monografii i przyczynków, w których 
wywiedziono ich początek od prastarych cza
sów, wykazano ich modylikacye pod wpływem 
Kościoła chrześciańskiego i wyrażono wreszcie 
żal z powodu ich stopniowego zanikania, -j 
Wszechmocna moda wkraczać poczyna i w wiel
kanocne zwyczaje. Dziś, naprzykład i pisanek 
oryginalnych eorąz to mniej u ludu, a coraz 
ich więcej w muzeach, zbiorach i etnograli- 
cznych wydawnictwach; coraz mniej dziewcząt, 
które posiadły sekreta na różne barwy i wzo
ry pisanek, które wiedziałyby, jak części jaja 
pokryć woskiem, aby te miejsca skorupy się 
nie zabarwiły, jaka kora łub jagoda, jaką daje 
barwę, co i jak na skorupie wyobrażać, jak 
nazwać i wykonać rysunek „w młynki11, ,,\V 
gołąbki", „w jodełkę", a już chyba nie wiele 
jest takich, które potrafiłyby upstrzyć jaje „w 
czterdzieści klinków".

Jeszcze w wielkanocną niedziele po połu
dniu rozlegną się, na cmentarzach pod kościo
łami i cerkwiami huczne śpiewy i młódź się 
pobawi według starego zwyczaju. A zabaw tych 
sam Kolberg wyliczyć mnie kilkadziesiąt ro
dzajów. .Jest tam znany w całej nieledwie Pol
sce i Rusi Zelman, jest „przepióreczka", za 
którą „nieboraczek leci boso", jest zabawa, eo 
opowiada historyę, jakto „sieją mak".

Dziewczęta pokazać umieją, jak mąż szu
ka żony na jarmarku, wabi ją różnemi potra
wami, ale ona póty nie chce wrócić do domu, 
aż się dowie, że kura wywiodła kurczęta i. że 
im trzeba dać pszenicy.

Najulubieńszą jednak zabawą jest t. z\v. 
„żuk" albo „deska wierzbowa". Odbywa się 
ona tak : dziewczęta stają naprzeciw siebie
dwoma długimi szeregami i podają sobie ręce 
tak, iż z nich tworzy się niby pomost żywy, 
niby owa deska wierzbowa. Na ten most sta
wiają dziewczynkę zwaną wtedy „żuk" albo „żu
czek" i ta po nim chodzi; gdy przejdzie przez 
reee jednej pary, ta rozdziela się i zabiega na
przód, znowu sobie, ręce podając, tak, iż żywa 
„deska" długo się nie kończy i czasami „żuk" 
trzy razy kościół obejdzie, nim się wyczerpie 
cała, z licznymi refrenami, pieśń do tej za
bawy.

Chłopcy znowu bardzo lubią zabawę „ło
zy", tak zwaną dla tego, że skakanie odbywa 
się w widłach rozsochatej wierzby, czy łozy. 
Dwóch parobków obraca się do siebie plecami, 
bierze się pod ręce i pochyla głowami naprzód 
tak, iż z ciał ich tworzy się niby kąt rozwar
ty dwóch zroslyeh konarów drzewa. Chłopcy 
odbiegają z którejkolwiek strony na kilkanaście 
kroków i rozpędziwszy się, kolejno podbiegają, 
kładą głowę na podstawie rąk, opierają się na 
ramionach stojących i przewracają kozła, pod
rzuceni rękami dwóch tworzących bramko; 
sztuka polega na tem, aby po owem salto sta
nąć na równo nogi.

Przed niektóremi grami dziewczęta tań
czą, czy też raczej biegają sznurem, trzymając 
się za chustki, wywijając różne gzygzaki i za
kręty, omijając stojące drobnemi gromadkami to
warzyszki, śpiewając przy tem jedną z pieśni 
„haiwicowych11. Wygląda to na znaną figurę 
mazura salonowego, która może właśnie począ
tek swój tej zabawie zawdzięcza.

Wielka uciechą dla podrostków znowu 
stanowi, gdy mogą chodzie jedni na drugich, 
jako tak zwana wieża, zmocowana dla wszel
kiego bezpieczeństwa silnie trzymanym na doi- 
nem i górnem piętrze drążkiem.

Ale gdy ta wieża urośnie, gdy na ziemi 
stanie pięciu mołojców, a na ich ramionach 
trzech, albo i więcej, wówczas „wieża" nazywa 
się „monastyrem", klasztorem. Najwięcej po
dziwu budzi ten monastyr, kiedy nietyllco stoi 
na miejscu, lecz porusza sic i idzie, jak zacza
rowany pałac w baśni.

W Galicyi wschodniej zwyczaje polskie 
i ruskie zmieszały się w wiciu okolicach w je
dno. Pod kościołami i cerkwiami śrfiewają je
dne prawie i tu samo pieśni — jednakiemi 
się bawią grami.
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IM Ii lirscIs-BtFsijae.
Ze sztuki. Obecne wystawy dzieł: Woj

ciecha Kossaka ..Szarża Czerkiesów na ulicach 
Warszawy". Góralczyka. Ryeliter- .1 anowskiej, 
Trębacza i Słowińskiego pozostaną jeszcze tylko 
przez Bwiota.

»0 ochronie swojszczyzny® mówił nie
dawno w Wiedniu prof. Schulze Naunibiirg z 
Hamburga.

Prelegent nadał swemu odczytowi formę 
interesującą przez to, iż przedstawił wrażenia 
wychodźcy, który bawiąc przez owiec wieku na 
obczyźnie, wrócił do rodzinnego miasta. Cały 
szereg obrazów latarni czarnoksięskiej ilustro
wał to opowiadanie zmianami, jakie przecho
dziło w ciągu dwudziestupięciu lat pewne mia
sto środkowych Niemiec. Zmiany te sięgały od 
centrum, do najdalszych krańców przedmieść i 
wszędzie niosły estetyczne spustoszenie. Pod rę
ką ludzką dzieła sztuki i piękno natury ustąpi
ły miejsca brzydocie. Dawne budowle ustąpiły 
miejsca nowoczesnym koszarom czynszowym, 
lub co jeszcze gorsza, przepychowi wydętemu 
brzydotą. W dodatku często napotyka sic tu
taj na „bezmyślne igranie z motywami" jak się 
wyraził prelegent, polegające na tem, że do
czepia się do budowli współczesnych motywy 
dawne. Buduje sio też całe budowle w różnych 
stylach, które nigdy stylami nie były i nie bę
dą. Sinutneni jest także, iż nowe budowle nie 
mają cechy zaciszności, która tak wielką przy 
dawnych odgrywała rolę. Renesans — mówił 
prelegent — obchodził się często niolitościwie 
z dawnemi budowlami, to prawda, lecz na ich 
miejsce stawiał zwykle jeszcze piękniejszo. 
Za to nie było nigdy opoki, w którejby na 
miejsce starych budowli wnoszono „tak nie
zgrabne i uiodowarzone koncepty", jak dzisiaj. 
Prof. isclniltze zakończył odczyt swój przypo
mnieniem. że w Austryi znajduje sio wiele skar
bów przeszłości i zachęcał do ich szanowania, 
stwierdzając, że wszędzie dziś ruch ten rozwija 
się — za przykład podał Bawary o — i sta
wia opór manii burzenia, na pożytek kultury.

Słowa prof. Sclmltzego-Namburga powin
ny odezwać sio echom w naszym kraju, w któ
rym spotyka się niejednokrotnie smutne objawy 
nieposzanowania zabytków budowlanych minio
nej przeszłości.

»Polllischc Post« nr. 18. (Wiedeń). 
Artykuł wstępny omawia rozruchy w Rumunii 
wskazując, że podnieto do tych rozruchów dali 
agitatorowie rossyjscy i że ze strony polskiej 
2 zupełną słusznością zwracano uwago na nie
bezpieczeństwo grożące ze strony rewolucjoni
stów rossyjskieh wszystkim krajom graniczą
cym z Rossyą. Prof. Roszkowski pisze o kon
wencji haskiej z r. 1902. Stały korespondent 
lipski podaje wiązankę zajmujących szczegółów 
° kolonu polskiej w Lipsku. „Tydzień polity
czny" szkicuje przebieg ostatniej sesji Sejmu 
galicyjskiego, podkreślając doniosłość mowy 
budżetowej JE. P. Namiestnika i zwracając 
Uwagę na to, że Sejm galicyjski mimo ożywio
nej dyskusji w sprawie uniwersyteckiej i i. nic 
Uchybił ani razu formom parlamentarnym, ró
żniąc się tem dodatnio od Sejmów zachodnich 
krajów austryac-kich, które przy podobnych spo
sobnościach są widownią burzliwych scen. Li
sty czeski i bukowiński, artykuł o ustawie na
ftowej i zwykłe rubryki dopełniają treści nu- 
Uieru. W odcinku krytyka koncertów wiedeń
skich. '

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
W niedzielę, o godz. pół do 4 po połu

dniu, na dochód Towarzystwa wzajemnej po
mocy artystów sceny lwowskiej, po raz szósty, 
■iSherlok Holmes".

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem, 
Ua dochód Towarzystwa wzajemnej pomocy ar
tystów sceny lwowskiej, po raz dwunasty, „Or
feusz w piekle".

W poniedziałek, o godz. pół do 4 po po
łudniu, po raz dwunasty, „Moralność pani Dul-

\V poniedziałek, o godzinie pół do 8 wic- 
<;zorem „Cyganerya", opera Pucciniego, z pa- 
r,'ą Bolniss i p. Diannim.

We wtorek, o godz. pół do 4 po połu
dniu, „Lalka", operetka w 4 aktach Audrana.

\Ve wtorek, o godz. pół do 8 wieczorem, 
"Cyrulik sewilski".

We środę, po raz pierwszy, „Słoneczna 
pieśń", dramat w 4 aktach, napisał Stanisław 
Cbrzud. W głównych rolach wystąpią pp.: Ko
narzewska, Gostyńska, Ordon-Sosnowska, Tra- 
kszo Irena, Otrembowa, Rybicka, Michuowska, 
Adwentowicz, Antoniewski, Chmieliński, Fiszer, 

Hchnan, Hierowski, Sosnowski, Szobcrt, Wo
łow sk i, Wysocki, Nowacki, Jaworski, Kli- 
tywwaki, Kwiatkiewiez, Klimontowicz, Rasiński 
1 inni.

Wc czwartek, po raz piąty, „Stara baśń", 
Hera w 4 aktach Wł. Żeleńskiego. Nieodwo- 
amie przedostatni występ A. Bandrowskiego. 

a W piątek, po raz drugi, „Słoneczna pieśń", 
ramat w 4 aktach, napisał St. Obrzud.

L W soboto, o godz. pół do 4 po południu, 
a młodzieży szkolnej, po raz drugi, „Kupiec 
rtńoki".

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem, 
„Traviata“, opera w 4 aktach Yerdiego. Go
ścinny występ Ireny Bohuss 1 A. Dianni.

W niedziele, o godz. pół 4 po południu, 
„Ach to Zakopane".

W niedzielę wyjątkowo o godzinie 7 wie
czorem po raz szósty „Zygfryd", R. Wagnera, 
nieodwołalnie ostatni i pożegnalny występ Ale
ksandra Bandrowskiego.

Bada szkolna krajowa zatwierdziła Wi
ktora Osieckiego, rzeczywistego nauczyciela 
gimnazjum w Stryju i Michała Radomskie
go, rzeczywistego nauczyciela gimnazjum w 
Dębicy w zawodzie nauczycielskim i nadała 
im tytuł profesorów; zatwierdziła wybór: ks. 
Bazylego Dawydiaka na duchownego członka 
obrz. gr. kat. do Rady szkolnej okręgowej
miejskiej we Lwowie: ks. Tadeusza Skoro- 
dyńskiego, na duchownego członka obrz. gr. 
kat. do Rady szkolnej okręgowej w .Droho
byczu; Józefa Wyczesanego, dyrektora szkoły 
wydziałowej żeńskiej w Nowym Sączu, na 
reprezentanta zawodu nauczycielskiego do 
Rady szkolnej okręgowej w Nowym Sączu; 
wyznaczyła Włodzimierza Kabarowskiego, tym
czasowego kierownika 5-kl. szkoły żeńskiej 
w Turce, na drugiego reprezentanta zawodu 
nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej 
w Turce; wreszcie zamianowała Edmunda 
Skarbińskiego zastępcą nauczyciela w girnna- 
zyum IV. we Lwowie; Józefa Rottera zastępcą 
nauczyciela w gimnazjum w Dębicy.

Ordynaryat biskupi obrz. gr. kat. w 
Przemyślu, uwalniając ks. Wiktora Salamona 
od dalszego pełnienia obowiązków komisarza 
przy Komisyi egzaminacyjnej dla nauczycieli 
szkół ludowych w Krośnie, mianował na je
go miejsce na dalszy ciąg bieżącego okresu 
funkcyjnego t. j. do końca roku szkolnego 
1907/8 komisarzem ks. Teodora Morenę, do
tychczasowego egzaminatora, zaś egzamina
torem ks. Jana Mudrego, proboszcza w Bo- 
narówee.

Rada szkolna krajowa zamianowała w 
szkołach miejskich we Lwowie: Dyrektorami 
3-klasowych szkół wydziałowych żeńskich po
łączonych ze szkołami pospolitemi: Adolfinę 
Wolterównę szkoły im. św. Antoniego; Kry
styno Paki orską, szkoły imienia Konarskiego; 
Agnieszkę Kruszyńską szkoły im. św. Maryi 
Magdaleny; Jadwigę Makuszównę szkoły im. 
Staszica. Kierowniczkami 4-klasowych szkół 
ludowych żeńskich: Marye Bałabanową szko
ły im. ks. Issakowicza; Rachelę Kikinisową 
szkoły im. Mikołaja Reja; Salomee Lovayó- 
wnę szkoły im. króla Sobieskiego. Nauczy
cielkami 3-klasowych szkół wydziałowych żeń
skich: Wandę Reuttównę, Gołdę Teitelbau- 
mową, Marye Deskurową, Maryę Pyszłowską, 
Libzie Ereudmanową i Klarę Blumenthaló- 
wnę szkoły im. Czackiego; Maryę Koniuszew- 
ską, Maryę Kawównę, Józefę Zygmnntowi- 
ezównę szkoły im. Konarskiego; Wandę Scń- 
kowską szkoły im. św. M arcina; Maryę Oicr- 
piałównę. Kazimierę Dobrowolską i Irenę Se- 
manowiczównę szkoły im. św. Maryi Magda
leny; Katarzyno Zajączkowską szkoły im. Mi
ckiewicza; Ludwikę Krupińską, Franciszkę 
Seelig i Wandę Weiglównę szkoły im. Sta
szica. Nauczycielkami 4-klasowych szkół po
spolitych: Maryę Marossanyówne i Helenę 
Łuczkiewiczównę szkoły im. św. A n n y ; He
lenę Chmielewską. Kazimierę Stankiewiczową, 
Helenę Urbańską, Maryę Pelczarską i Wale- 
ryę Tatomirówną szkoły im. św. Antoniego; 
Matyldę Fischlerównę, Ludmiłę Herzog i Hen
rykę Romanowską szkoły im. Czackiego; Idę 
Schatzlówne i Józefę Lisehkówne szkoły im. 
ks. Issakowicza; Katarzynę Moniakową, Ma
ryę Matzekówne, Ilerm inę Khunównę, Hele
no Lindównę i Maryę Magdownę szkoły im. 
Konarskiego; Albertynę Lobaczewską szkoły 
im. Kościuszki; Bronisławę Czuczawinę, Emi
lię Laskowską, Zuzannę Rullównę i lgnące 
Manastcrską szkoły im. ks. Kordeckiego; Ka
tarzynę Oziebłową szkoły im. św. Marcina; 
Wincentę Biegańską, Kazimierę Dyduszyń- 
ską, Helenę Gajewską, Józefę Nakoneczną i 
Maryę Czemeryńską szkoły im. św. Maryi 
M agdaleny; Helenę Majewską szkoły im. Pi
ramowicza; Jachedę Chigerową, Lee Grafo
wą i Joannę Zachównę szkoły im. Mikołaja 
Reja; Zofię Stankiewiczową szkoły im. Sien
kiewicza; Dyonizę Ziemborowską szkoły im. 
króla Sobieskiego; Jadwigę Stebnicką, Kazi
mierę Zimno wnę, Emilię Sawinę, Maryę Ma
rie i Maryę Zieniewską szkoły im. Staszica.

Rada szkolna krajowa zamianowała w 
szkołach ludowych: Michalinę Marossanyi 
nauczycielką 5-kiasowej szkoły wydziałowej 
żeńskiej w Wadowicach; Józefa Jaworskiego 
nauczycielem 3-klasowej szkoły wydziałowej 
męskiej w Samborze; Zofię Stróżeeką nau
czycielką kierującą 6-klasowej szkoły żoń- 
skiej w Podwołoczyskach; Stanisława Pocie
ja nauczycielem 5-klas. szkoły męskiej w Luba
czowie; Maryę ,Fuxównę nauczycielką 5 kla
sowej szkoły w Wojniczu; Emila Iżyckiego 
nauczycielem kierującym i Jadwigę Grębo- 
wiecównę nauczycielką 4-klasowej szkoły mę

skiej w Mizuniu: Joannę Wojniankę nauczy
cielką 4 kasowej szkoły w Dębowcu; Mena- 
schego Fellnera recte Kimla nauczycielem re- 
ligii izraelickiej 4-klasowej szkoły męskiej w 
Ohorostkowie. Nauczycielami kierującymi 
szkół 2-klasowych: Wojciecha Kosiora w Tur
ce; Jana Dudka w Uryniowie; Władysława 
Niemca w Matyjowcach; Franciszka Trnke 
w Żurowej; Józefa Koralewieza w Płazowie; 
Adolfa Ciosiiiskiego w Przyszowie kameral
nym. Nauczycielkami szkół 2-klasowych: Jó
zefę Hlawatównę w Turce; Michalinę AVo- 
jucką w Byszynio, Natalię Koralewiczową w 
Płazowie; Maryę Oiosińską w Przyszowie 
kameralnym; Karolinę Pychową w Gewko- 
w ie; Maryę Tytorową w Gzabanówce; Agnie
szkę Bory.siewiczównę w Grzybowicach ; Maryę 
Goldasówne w Krechowicacli. Nauczycielami i 
nauczycielkami szkół 1-klasowych: Kazimierza 
Rumiana w Czułówku: Piotra Kocana w (świto
wej ; Stefanię Żukowską w Boniszynio; Szy
mona Tysowskiego w Jasionce m asiowej; 
Wandę Gzeżowską w Tatarsku; Piotra Dro- 
homireckiego w Oleszkowie; Eustachego Sem- 
czyszyna w Brzazie; Helenę Unicką w Bo- 
ry n i: Bazylego Lonycza w Podwerbcach ; Jó
zefa Derzke w Tustogłowach; Andrzeja Moral- 
skiego w Jasienicy zamkowej; Stefanię De- 
rusównę w Borzęcie; Włodzimierza Humini- 
łowicza w Toporoweach: Sydonię Majewską 
w Sopotni małej.

*=•-- B iuro korespondencyjne dowiadu
je się ze źródła kompetentnego w Budape
szcie, że wiadomość podana w prasie wie
deńskiej i zagranicznej o m a n i f e s t a e yi 
w S to  w a r z y s z o n i u ś w. M ic h  a ł  a , w 
sprawie stosunków kościelno-politycznych we 
Francy i, która to m anifestacja jakoby spo
wodowała dyplomatyczną interwencję fran
cuską, — jest pozbawiona podstawy. Repre
zentant francuski nie interweniował w tej 
sprawie.

=  Z inicjatywy kardynała Richarda 
będą przy paryskich probostwach ustanowieni 
d u c h o wn i d o r a d c y ,  którzy po części speł
niać będą zadanie byłych zarządców fabryk 
kościelnych.

=  Agcncya Hava$a donosi: Wojsko 
francuskie obsadziło wczoraj o godzinie 10 
przed południem miasto U d ż d a , nie natra
fiwszy na najmniejszy opór. Szeik Udżdy wy
szedł naprzeciw pułkownika, dowodzącego 
wojskiem okupacyjnem i zapewnił go o przy- 
jaznem stanowisku władz wobec Francuzów. 
Kompania żuawów i oddział spahisów wma- 
szerowały do miasta, reszta wojska francu
skiego obozuje przed miastem.

Przy wejściu wojsk francuskich do Udż
dy, mieszkańcy nie okazywali wcale zaniepo
kojenia, ani zdziwienia, raczej z zajęciem 
przyglądali się maszerującym wojskom. O go
dzinie 11-30 zakończył się pochód wojska w 
zupełnym spokoju.

— Ponieważ rokowania r z ą d u  s e r b 
s k i e g o  z m ł  o d o-r a d y k a ł  a mi, w sprawie 
postępowania policyi wobec członków opo
zycji, nie doprowadziły do porozumienia, mło
do- radykali postanowili przystąpić w Skup- 
czynie do technicznej obstrukcji. Naprężenie 
stosunków pomiędzy opozycyą a rządem jest 
znaczne.

TB m

W iedeń, 30 marca. Wiener Ztg. ogła
sza : P. Minister sprawiedliwości przeniósł 
sekretarzy sądowych; Edmunda G e b a u e r a 
z Łańcuta clo Żywca, dr. Henryka G r e t s c h l a  
z Radomyśla wielkiego do Krzeszowic;

zamianował sekretarzami sądowymi: za
stępcę prokuratora Państwa Władysława 
M o s s o r a  w Tarnowie, sędziego powiato
wego Edmunda P i e c h n i k a w Radłowie, 
mającego tytuł i charakter sekretarza, adjun- 
kta dr. Witolda W i t t i g a  w Podgórzu, dla 
sądu krajowego w Krakowie, adjunktów są
dowych: Józefa K a r p i ń s k i e g o  z Rado
myśla wielkiego dla Ropczyc, Ludwika 
O s u c h o w s k i e g o  z Jordanowa dla Łań
cuta, Mieczysława M is  zk eg  o z Kęt dla Ra
domyśla wielkiego;

przeniósł zastępcę prokuratora Państwa 
dr. Tadeusza M a r e c k i e g o  z Wadowic do 
Krakowa;

zamianował zastępcami prokuratora Pań
stwa adjunktów sądowych: dr. Teodora Ka l 
c z y ń s k i e g o  z Bochni dla Tarnowa, dr. 
Władysława K i s i e l a  z Krakowa dla Wado
wic.

Poznań, 30 marca. (Tel.pryw.). Dzien
n ik  P o z n a ń s k i  donosi, że kilku gim nazjali
stów Polaków, wydalonych bezprawnie ze 
szkół pruskich, zwróciło się do gimnazjów 
w Bawaryj z prośbą o przyjęcie, lecz otrzy
mało odpowiedź odmowną.

Rzym , 30 marca. Minister Tittoni wy
jechał do Rapallo.

Lozanna, 30 marca. Strejk robotników 
fabryk czekolady załatwiono. Dyrekcje: fa
bryk zgodziły się w głównych punktach na 
żądania robotników. Z tego powodu także 
cofnięto proklamowanie strejku generalnego.

Sofia, 30 marca. Zabójca Petkowa, Pe- 
trow i jego towarzysze będą postawieni przed 
sąd wojenny.

L ondyn , 30 marca. Do Daily Telcpraph 
donoszą z Nowego Jorku:  Prezydent Roose- 
velt wysłał pośredników do Chicago z powo
du strejku kolejowego. Strejk obejmuje obe
cnie około 500.000 ludzi. Zarząd kolejowe 
chce przyznać przeciętne podwyższenie płacy 
8 72% i 10-godzinny czas pracy, personal zas 
żąda 12° 0 podwyższenia i 9-godzinnego cza
su pracy.

Johannesburg, 30 marca. Koło FH- 
fontein nastąpiła eksplozja dwóch skrzyń, 
napełnionych dynamitem. Czterech białych 
i 50 cz-irnycli zostało zabitych, a wielu zra
nionych.

Zawierucha agrarna w R um unii.
W iedeń, 30 marca. Pochodzący z Ga- 

łaczu kupiec Leon Steinberg i.jego żona, po
pełnili dzisiejszej nocy samobójstwo przez za
czadzenie się, po wiadomości, otrzymanej 
wczoraj z Gałaezu o zniszczeniu ich sklepu.

_ Bukareszt, 30 marca. Właściciele ziem
scy i studenci odstąpili od zamiaru zwołania 
na niedzielę zgromadzenia, celem uspokojenia 
umysłów.

Bukareszt, 30 marca. (R. Ag.). W Moł
dawii panuje spokój. Z Wołoszczyzny nad
chodzą wiadomości o rozruchach w niektó
rych miejscowościach. W dystrykcie A^alcea 
przyszło do starcia z chłopami, z których 
zabito 4 a wielu zraniono. W Buzeo i Pra- 
hova zniszczono dobra dzierżawne. W Cinieni 
przyszło do starcia wojska z chłopami, którzy 
podpalali wsie. Trzech chłopów zabito, je
dnego zraniono. Także w dystrykcie Bolju 
przyszło do starcia. AV Bailesci chłopi mieli 
150 rannych i wielu zabitych. Wielu are
sztowano. W dystrykcie Oltu zniszczono ii- 
czne dobra dzierżawne. W Kukuresti musiała 
wyruszyć artylerya. — W dystrykcie Braiła 
chłopi podpalili wiele wsi.

Położenie w K rólestw ie Boiskiem  
i vr Rossy i.

Warszawa, 30 marca. (Tel. pr.). AV ho
telu „Bristol" zmarł konsul japoński z Pe
tersburga, bawiący tu czasowo celem zjedna
nia akcyonaryuszów dla Towarzystwa akcyj
nego dla handlu rossyjsko-japońskiego.

Warszawa, 30 marca. ( le i .  pry w.). One- 
gdajszej nocy policja i wojsko przeprowadzi
ły rewizję w drukarni Ludwika Bilińskiego 
przy ul. Nowogrodzkiej. Drukarnię opieczęto
wano. Onegdaj zamknięto biuro dzienników 
Antoniego Lenkiewicza przy ul. Siennej a 
właściciela aresztowano. Wydawnictwo tygo
dniowe, illustrowane Koło, zawieszono" °na 
czas trwania stanu wojennego.

Łódź, 30 marca. ( i  cl. pry w.). Narodo
wy Związek zawodowy „Jedność" wypłacił 
dotąd 30.000 rubli zapomóg robotnikom, 
pozbawionym pracy z powodu lokautu. Robo
tnicy należący do partyj skrajnych nie po
zwalają inżynierom zająć sic przygotowaniem 
fabryki Poznańskiego do jej otwarcia oraz 
zająć się naprawkami, z tego jakoby powo
du, ze Związek fabrykantów nie udzielił od
powiedzi co do otwarcia fabryk.

Podczas sądzenia sprawy Żurka i Świę
toszka, oskarżonych o zamach, których ska
zano na 8 lat robót, Żurek zbiegł z sali są
dowej.

Iwanowo W ozniesieńsk, 30 marca. 
( 7 cl. pryw.). We wsi Leżniewie weszło one
gdaj wieczorem do biura stacyi pocztowo tele
graficznej siedmiu uzbrojonych ludzi i gro
żąc rewolwerami zrabowało pieniądze i mar
ki. Podczas ucieczki i pościgu jeden z napa
stników upadł, a w tej chwili wybuchła bom
ba, którą miał przy sobie, i rozszarpała na
pastnika w kawałki. Inni napastnicy uciekli. 
Druty telegraficzne przerwano. Sumy zrabo
wanej nie ustalono.

Petersburg, 30 marca. Nawoje Wremia 
donosi, że w Rydze komitet socyalno-demo- 
kratyczny rozdaje 30.000 proklamacyj, wzy
wających do wymordowania wszystkich wła
ścicieli dóbr. Proklam acja zawiera także wska
zówki co do wykonywania napadów.

Moskwa, 30 marca. Śledztwo z powodu 
zamordowania Jollosa prowadzi się energi
cznie. Robotnika Lebiediewa, który rzekomo 
raz ostrzegał dr. Jollosa, wczoraj aresztować 
110. Został on oddalony za agitacyę między 
robotnikami fabrycznymi, później był czynny 
jako agitator w Związku ludzi prawdziwie 
rossyjskieh. Podaje on, że pewien praktykant 
sądowy był inspiratorem morderstwa. Naczel
nik miasta Reinbot wyraził rodzinie najgłęb
sze oburzenie i współczucie z powodu zamor
dowania Jollosa.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e c h o w i e e k i .



NADESŁANE.

C .  k .  a p i ? 5 E y w .

Oddział depozytow y
przyjm uje w kładki na rachunek bieżący

od 500 koron p ocząw szy,
za opłatą 4°/0 odsetków.

Na wkładki takie będą na żądanie wydawane

książeczki.
Kwoty do 2.000 kor. wypłaca Bank 

bez wypowiedzenia.

Kawiarnia J i a t ó s K a "
znakomita kawa.

Mieszkania do najęcia. 
Ul. Asnyka I. 7,

P a r t e r
5 pokoi, przedpokój, pokój d la służby, 

kuchnia, łazienka, balkon.

Od 1 k’« i ótnia 1907. 
ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE.

L piętro
4 pokoje, przedpokój, kuchnia, łazienka, 

balkon
od 1 kwietnia 1907. 

ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE. 
8! p“ętro

2 pokoje z nyżą
1 \wletaift 1907.

Oglądać można od 11—2 i od 4 —6 po po
łudniu. Bliższa wiadomość u dozorcy domu, 
lub w Redakcji „Gazety Lwowskiej“ ulica 

Czarnieckiego 12, od 12—1.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecam y

4°/0 Obligacje funduszu propinacyjnego,
4%  Pożyczkę krajową,
4°/0 Pożyczkę m. Lwowa.
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom ta n k o w y  i Kantor w y m ia n y
§ o k a I  I  Ł i l i e n .
Zlecenia s prowincyi odwrotną po

cztą bez doliczenia prowizyi.
EsagssaaBaaaBcaBggaâ aagffisâ eagsagraggaaaaraaBBBBnEwa

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła
nie łaskawych datków do Adm inistracji 

naszego pisma.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 30 marca 1907.

Hotel Georg©’a.
PP. E. ks. Sapieha z Biłki szlaeh., K. 

Marmorosz z Kozowy, K. Winnicki z Tura- 
dów, J. Rozwadowski z Władek, W. Eibich 
z Krukienie, W. Czajkowski z Pietniczan, 
II. Czaykowski z Bobrki.

Hotel Imperial.
PP. M, Wojciechowski z Porchawy, Z. 

Obertyński z Hujcza, A. Kobylański ze Sno- 
widowa, K. Wołkowieki ze Stryja, Z. Pie- 
truski z Przeworska.

Hotel Francuski.
P. H. br. W attm ann z Rudy Rożanie-

ckiąj.

Hotel Centralny.
P. S. Nieniewski z Brzeska.

C  E  W  ] T̂ .1 
Izby handlowej

M .

i przemysłowej.
Lwów, dn ia  30 marca. płacą żądają

w alu tą  koron.
I . Akcye za sztukę. K li K h

B anku lup. gal. po 200 z ł.(400 kor.) 586 — 596 —
B anku gal. d la  handlu  i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 108 — 115 —
Kol. Lw ów -C zern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 576 — 582 —
F ab ry k i wagonów w Sanoku p rzed 

tem L ip ińsk iego  po 500 kor. . 400 — 500 —
Tow. d la  gal. przeclsięb. e lek try 

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 

11. L isty zastawne za 100 kor. ©

400 410

B anku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. fen 110 50 111 20
>, « 4 1/1! P1'- .. Jos w 50 '• 100 10 100 80

„ ,, „ 4 prc. „601. po 200 k. 
„ k ra j.4 % p r .  „ los w 51 1.

cp 97 20 97 90
«- 101 50 102 20

„ 4 pr. „ los w 57 1. 
Tow. kred. gal. ziem. 4 p r .  (p ierw 

•SI
«

97 60 98 30

sza e m i s y a ) ..................................
Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr. A 9S 60 --- —

los w 41%  l a t ............................ 9S 60 --- —
4 pr. los w 56 l a t .......................

I I I . Obligi za 100 kor. o
97 60

00 30

Gal. funduszu propin . 4 pr. w. a. - 99 -- 99 70
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. M 100 50 101 20
Kom unalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.) — — — —

„ „ 4%  pr. (3 em.) N 101 — 101 70
„ „ 4 pr. (4 em.) « 96 90 97 60

Kol. lokalne dtto 4 p r .................... A 96 90 97 60
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 .................................. 97 50 -3S 20
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 95 20 96 90

„ „ „ 4 konwen. . 97 20 97 90

IY . Losy.
M. K rakowa po zł. 20 (40 kor.) 85 — 95 —

Y. Monety.

D ukat c e s a r s k i .................................. 11 28 11 45
20 f r a n k ó w k a .................................. J.9 06 19 25
100 ru b li rossyjskieh  srebrnych 249 - 252 —

„ papierowych 252 60 254 70
100 m arek niem ieckich . , . . 117 60 118 20

K u r » t  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia 23 m arca 1906.

p łacąA. Ogólny d ług  państwa.
Jed n o lity  d ług  państw a w banknot.

m a j - l i s to p a d   98 45
s ty e z e ń -lip ie e ...............................................98'3-5

Jed n o lity  d ług  państw a w srebrze
l u ty - s ie r p i e ń .............................................100>-
k w ie c ie ń -p a ż d z ie rn ik ............................100—

żądają

99-65
98-55

100-20
100-20

Koronowa w aluta. płacą żądają
bosy z roku 1854 po 2-50 zł. mk. 3'2 pr. — •— —' —

„ ,. 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 152-— 154—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 211-— 21:1-—

„ „ „ 1864 po 100 zł. . . 258-— 264-—
„ „ „ 1S64 po 50 zł. . . 253-— 264—

L isty  zast. domen państ. po 120 z ł.5 p r . 289-— 291-—

I!. D łu g  państwa (w szystkich w Radzie państw a 
reprezentow anych krajów  koronnych).

A ustr. ren ta  z ło ta w olna od podatku
za 100 zł. 4 p r   116-70 116 90

A ustr. renta  w wal. kor. w olna od 
podatku 4 p r ..........................................  98 0)0 98-80

C. O bligacja kolejowe.
Kol. A rcyks. A lbrech ta  za 100 z ł .4 pr. 98 75 99'up
Kol. Cesarz. E lżb ie ty  w zlocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 11610 11710
Kol. Ces. E lżb iety  za 200 zł. mk.

57.1 P1'- (ostemp. akcye) . . . .  466 '— 468'—
Kol. Cesarza F ran c iszk a  Józefa za

100 zł. 5%  p r   128-50 124-50
Kol. K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e )  98'55 99-55
Kol. Arcyks. R udolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r  98'55 99 55

O bligacje pierwszeństwa (kolejowe).

Kol. Arc. A lbrech ta  za 300 zł. 5 pr. 105 '— 106" —
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 121 '— 123"—-

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r   98-70 99-70

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1395 za 400
kor. 4 p r   98-65 99-65

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 18S6, 4 p ro  99'35 100'35

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1887, 4 prc. ( s r . ) ....................... 99'35 100 35

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1887, 4 pro................................... 99 35 100-35

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1883, 4 p rc ................................... 99 40 100'40

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1891, 4 pro...................................  99.50 100'50

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1898, 4 p ro .................................... 99 60 100 60

Kol. północnej ces. F e rd ynanda  em.
z r. 1904, 4 p ro ................................... 99 60 100-60

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r .................................................  98 50 99'50

Kol. galic. K arola L udw ika 4 pr. . 98'55 99'50
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej /  roku

1894 4 p r ................................................  98-70 99-70
Kol. A rcyks. R udolfa (Salzkam m er- 

gut) za 400 m arek 4 pr. . . . 116"75 117-75
D. D łu g  państwa (krajów  korony w ęgierskiej).

Węg. z ło ta  re n ta  za 100 zł. 4 pr. . — ■— — ■—
„ „ w wal. kor. 4 pr. 944 0  94-60

„ obi. pr. reguł. Cisy 4 prc. . . 149 '— 151-—
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 197 50 199-50
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 197 50 199 50

Koronowa w aluta.

E . Obligacje indcnmiznc
Kroauyi i S ł a w o n i i ............................
W ęgier za 100 zł. 4 p r .........................

P . Inne publiczne pożyt
Poż. rcg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr.
Poż. kraj. B ukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r..................................
Bukow ińskie obi. propinaeyjne los 

za 100 zł. 5 pr. . . . \  . .
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka m iasta  Lwowa z r. 1896

4 p r ............................................................
R enta w łoska za 100 lirów  (96 ko

ron) 4 p r .................................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. Listy zastawne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.)

A nglo-A ustr. banku los w 30 1.4%  pr.
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 18S0 3 pr.
» 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
t, ł> u )) f)

Gai. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los -50 1. 4%  pr. . .
„ „ >. „ 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat

„ „ „ „ 4 pr. stare  . .
B anku kraj. d la  G alieyi Lódomeryi 

4%  pr. 51%  lat zwrotne . . .
B anku krajowego oblig . komun. 3

em isya 42 la t 4%  pi'.........................
B anku kr. losy 57%  1. za 200 k. 4 pr. 
A ustro-w ęg. banku 50 lat 4 pr. . .

„ „ „ 50 la t w. k. 4 pr.

II. O bligacje z prawem  pierw szeństw a 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r......................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Lolej Lw ow -C zern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł..................................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r .....................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

' „ „ „ 1390 „ 4 pr.

płacą żądają

fjne.
95"45 _
94-35 95-35

zki.
103-50 10450

96-75 97-75

100-65 101-65
97 '— 93-—
98-65 99-65

93 75 94-75

9 7 - - 105-—-

ćc 1S5-25

lis ty  dłużne

98-40 99-20
265- — 275-—
272-25 282-25
101-10 102-10
98-75 99-75

110-50 111-50
100— 100-90
97-25 98-25
97-25 98-20
98'50 9 9 - -
98-50 9 9 - -

100-75 101-75

100-60 101-60
96.50 97-50
992 0 100-20
99-80 100-80

J . Losy (za sztukę).

B udapeszteńskie (B asilica) 5 zł. . . 
Z akład kred. d la  handl. i przem . 100 zł.
Clary 40 zł. m. k .....................................
Pożyczka m iasta  inab ru k u  20 zł. 
Losy m iasta  Krakowa 20 zł . . .
Pożyczka m iasta  Lubiany 20 zł. . .

114-60 115-60
115-80 116-80

90-25 91-25

97-40 98-40

102-25 103-25
99-75 —'—

2P50 23-50
436-— 446—
138- — 144—

8 2 - - 90—
8 8 - - 96—
55-— 60-—

Koronowa w aluta. p łacą  żądają
P alfy  40 zł. m. k .......................................... 170 '— 1S0"—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 45'75 47-75
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 26-75 28 75
Losy fund. A rcyks. R udolfa 10 zł. . 56-— 60'—
Salina 40 zł. 111. k  190 '— 200 —
Pożyczka m iasta  Sa lzburga  20 zł. . 84'50 90'50

K. Akcye banków  (za sztukę).

B anku A nglo-A ustr. 240 kor. . . . 310.60 311 50 
Peszt. B anku handl. 500 zł. . . . 3420 '— 3430'— 
Zakł. kred. d la  hand lu  i przem. . . 679 '— 680'— 
Węg. B anku kredyt. 200 zł. . . . 800—  801'— 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 582 — 584’50
Galic. banku hip. 200 z ł............................58S-— 592—

„ „ d la  han. i przem. 200 zł. 110 '— 115—
Banku d la  krajów  koronnych 200 zł. 453 90 455-90

„ Austro-w ęg. 1400 kor. . . . 1765 — 1775—
„ Związku ((in ionbank) 200 zł. 57 P — 57150

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 244'50 245—  
Zivnostońska banka 100 zL . . . 242 75 243 25

L. Akcye Przedsięb iorstw  transportow ych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 480 '— 485'— 
„ „ akcye zakład. 200 zł. 400 '— 430—

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5560'— 5600—  
Kol. Lwów-Bcłzee (ake. pierw .) 200 zł. 420-— 430—  

„ Lw ów -C zern.-Jassy 200 zł. . . 572'— 574'50 
„ Lwów - K iepurów - Jaw orów  lok.

400 kor. .  ........................................ 372- -  376- -
A ustr. Tow.żegl. n a  Dunaju 500 zł. mk. 1039- — 1035—

M. Akcye Przedsięb iorstw  przem ysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 728 '— 731—  
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 590 — 595—  
A ustr. tow. górnicze A lp ine 100 zł. 603 25 6 0 4  25 
Prag. tow. Żelazn, przoui. 200 zł. . 2551-— 2561—
Schodniey 500 kor.................................... 560—  57<J—
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków  420 — 4 2 2 ‘ńO 
T rifa il. tow. kop. w ęgla 70 zł. . . 272 — 277—

N. W e k s l e .
B erlin  za 100 m arek 5 pr. . . —1—
L ondyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 242-10 242'30
Paryż za 100 franków  . . . .  95-65 95'80
P e tersb u rg  za 100 ru b li 5%  pr. 252-— 253'—
Niem ieckie b a n k i ............................117'92l/a 118'12%
W łoskie b a n k i ............................ 95 '42%  95'55
F rancusk ie  b a n k i .......................—■— —•—
Szw ajcarskie b a n k i ....................... 95-50 95'02%

O. W a l u t  y.
Dukat c e s a r s k i .............................1P36 1P40
A ustr.-w eg. 8 guld. złota m oneta — •— —■—
2 0 -f ra n k ó w k a .................................. 19'1G% 19T9%
2 0 -m a rk ó w k a ..................................  23-50 23'58
R ossyjski pó łhuperya l . . . .  —■— —•—
Nicm. banknoty  za 100 m arek . 117 95 118-15
W łoskie banknoty  za 100 lir. . 95-50 95’70
R u b le . . .  .................................  2-52 %  2 '53 'h

tusotkwurjMM inootK v.

2 E  n r  j e j  n s r  n r  j e  k  w  : m  J T O  « © w i r ,

Licytacye.
L. ez. E. 850/0 (11) (2482 2 - 3 )

Na żądanie Leiby Blumenthala, wzglę
dnie jego eesyonaryusza Izydora Elfenbcina 
z Borszczowa odbędzie się dnia .15 kwie
tnia 1907 o godz. 9 przed południem w 
■sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. G, 
licytacja realności miejskiej w Podwołoczy- 
skach pod Nr. 2G4 i 265 położonej, a wedle 
whp. 104 gm. kat. 1’odwołoczyska, niezna
nego z życia i miejsca pobytu, dłużnika Da
wida Elfenbeina własnej, wraz z przynalc- 
żnościami, składającomi się z oparkanicnia.

Nierucliomość wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 29.170 kor. 22 li., przyna
leżności zaś na 220 kor.

Najniższa cena wynosi 14.6G5 kor. U  
hal., poniżej tych cen sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokmnenta (wyciąg tabular
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. G.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze

nia tego rodzaju co do same/ nieruelnności 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zainieszkałego.

Wyznaczenie terminu relicytacyjnego 
należy zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho
mości dla nieznanego z życia i miejsca po
bytu egzokuta Dawida Elfenbeina ustanawia 
się równocześnie kuratora w osobie adw. 
dra Aucrbacha z Podwołoezyska, któremu ró
wnocześnie doręcza się odnośny dekret ko
szta przedłożeniem warunków spowodowane
go oznacza się na kwotę 8 koron 60 hal., 
które dłużnik winien Leibio Blumcnthal do 
dni 14 i pod rygorem egzekueyi zapłacić.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IW
Dodwotoczyska, dnia 20 lutego 1907.

L. 35.603/907. _ (2417 1—3)
O b w i e s z c z e n i e .

Oelem zabezpieczenia dostawy materyałów

faszynowych w ciągu roku 1907 i 1908 dojbu- 
dowli regulacyjnych na Bystrzycy, połączo
nej pod Jeznpolem-Poberezpm km. 7-700 — 
0-000 odbędzie się dnia 11 kwietnia 1907 o 
godzinie .12 w południe w e. k. Kierowni
ctwie budowy regulaeyi Bystrzycy w Stani- 
wowio, publiczna rozprawa ofertowa.

Ilość w powyższym czasie potrzebnych 
do budowy materyałów faszynowych wynosi:

24.000 m :1 faszyn lasowyeh,
12.000 m :i faszyn wiklowych,
540.000 sztuk palików faszynowych.

j Powyższa ilość materałów faszynowych 
o wartości li.skalnej około 93.600 koron, któ
rej dostawa do budowy ma być uskuteczniona 
w częściowych ilościach i terminach wyznaczyć 
się mających przez e. k. Kierownictwo bu
dowy, może być w razie zwiększenia lub 
zmniejszenia zapotrzebowania o 20 procent 
zwiększoną lub zmniejszoną, a przedsiębior
ca nie może w razie zwiększenia dostawy 
żądać wyższej ceny za materyały dostarczo
ne we większej ilości, ani rościć sobie ja
kiejkolwiek pretensyi do funduszu budowy w 
razie zmniejszenia dostawy.

Warunki dostawy i ceny jednostkowe 
można przejrzeć w godzinach urzędowych w 
wymienionem e. k. Kierownictwie, gdzie 
także do godziny 12 (czas kolejowy) w po
łudnie w oznaczonym dniu rozprawy mają 
być wnoszone oferty, sporządzone według 
przepisanego wzoru, zaopatrzono marką stem

plową na 1 koronę i we wadyum w kwocie 
2400 (dwa tysiące czterysta koron) w gotów
ce lub papierach wartościowych.

W ofercie ma być podany jednolity 
opust z cen fiskalnych dla wszystkich przed
miotów dostawy, wyrażony cyframi i sło
wami.

Oferty, wniesione po rozpoczęciu roz
prawy lub w późniejszym terminie nie bodffe 
przyjęte, oferty zaś oddane w innym urzę
dzie albo niezaopatrzone znaczkiem stempi0'  
wym lub wadyum, nie sporządzone ściśle 
sposób przepisany, opiewające na częściowi: 
dostawę, zawierające różnoraki opust z 
fiskalnych różnych materyałów lub zaop!l' 
trzone dopiskami nie będą uwzględnione- 

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 23 marca 1907.

Wzór oferty 

Oferta
Stempel na
1. koronę, mocą której ja  (iny) niżej p0'(UU' 
sany (i) obowiązuję (jemy) się w ciąg11̂
1907 i 1908 dostarczyć w terminach _ 
c. k. Kierownictwo budowy regulaeyi i. ŷ  
strzycy w Stanisławowie wyznaczyć się^in) 
jącycli, materyały faszynowo, t. j- 
lasowo, wikiowe i paliki do budowli regu* 
cyjnych na rzece Bystrzycy P°d Jezupo ei 
Pobereżoin km. 7-700 — 0-000 w iloscum
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i pod warunkami podanymi w obwieszczeniu 
z opustem . . . .  (cyframi i słowami) 
odsetek od cen fiskalnych.

W arunki dostawy znam (y) dokładnie 
i poddaje (my) się im bez jakichkolwiek za
strzeżeń.

.Jako wadyum składam (my) . . . .
W Stanisławowie, U  kwietnia 1907.

Podpis 
miejsce zamieszkania.

(2291 2 - 3 )  
Sadowa Hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Jagiellońska 1. 15.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu 
od 2 do 0, — w sobotę po południu od

3 do 8.
L i e y t a e y e :

Piątek 5 kwietnia 1907 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian i karty z widokami. 

Sobota 6 kwietnia 1907 od 4 do 8 godz.: 
tanie meble i sprzęty domowe. 
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 24 marca 1907.

L. cz. E. 83/7 (4) (2466)
Na żądanie Izraela Laufera odbędzie 

się dnia 17 kwietnia 1907 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 18 w Zborowie licytaeya a) 1/3 
części ciała whl. 19 i b) 1/3 części z 7/24 
części ciała hip. whl. 196 ks. gr. gm. kat. 
Białogłowy objętych wraz z przynależno- 
ściami, składającemi się z drzewek owoco- 
wych i sztachet.

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione ad a) na 500 kor., ad b) 
na 78 koron 85 hal., przynależności zaś na 
1 kor. 54 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 333 ko
ron 32 hal., ad b) 52 koron 58 hal., po
niżej tej ceny sprzedaż nie przjęjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 27.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężaryna powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Zborów, dnia 13 lutego 1907.

L. cz. E. 150/7 (4) (2453 1 - 3 )
Dnia 10 maja 1907 o godzinie 8 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. 7 sądu 
tutejszego iicytacya połowy realności whl. 
711 gm. Bohorodczany objętej.

Nieruchomość oceniono na 5105 kor.
Najniższa cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 2552 kor.
Warunki licytacyjne i inne odnośne 

dokumenta przejrzeć można w sądzie tut. 
w biurze Nr. 8.

Takie prawa, wobec których niniej
sza Iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bohorodczany, dnia 12 marca 1907.

L. cz. E. 138/7 (6) (2451)
Dnia 7 maja 1907 odbędzie się o godz. 

9 przed południem w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. |33 w Jaśle iicytacya re
alności whi. 60 ks. gr. gminy kat. Gorajo- 
wice objętej, przedstawiająca jako położona 
przy gościńcu rządowym celny plac budo
wlany, a obecnie stanowiąca pole orne.

»Gazeta Lwowska* Nr. 74 z

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną i wartość tejże ustalo
ną na kwotę 2611. kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 1741 kor., po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 32.

Takie prawa, wobec których niniej
sza iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział TH.
Jasło, dnia 22 marca 1907.

Upadłości.
L. cz. S. 1/7 (1) (2475 2 - 3 )

Edykt konkursowy.
C. k. sąd obwodowy w Tarnowie ze

zwolił na otwarcie konkursu do majątku ma
sy spadkowej Schifry Blass.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. sędziego powiatowego dr, Zygmunta 
Mrowca w Radomyślu wielkim, zaś tymcza
sowym zawiadowcą masy p. adw. Sylwestra 
Richtera w Radomyślu wielkim.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi wyznaczonej na dzień 28 marca 
1907 o godz. 11 przed połudn. w c. k. sądzie 
powiat, w Radomyślu wielkim, przedłożyli do
kumenty, poświadczające ich roszczenia, wy
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wybo
ru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w c. k. sądzie powiatowym w Radomyślu 
wielkim, a na audyencyi likwidacyjnej przez 
sąd powiatowy w Radomyślu wielkim wyzna
czyć się mającej, polikwidowali je i usta
nowili dla nich porządek.

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
uroste przez ponowne zwołanie ogółu wie
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i 
będą wykluczeni od podziałów uskutecznio
nych na podstawie formalnego projektu po
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Dalsze ogłoszania w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Radomyślu wielkim lub w pobliżu mają 
wymienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla 
doręczeń, w temże miejscu zamieszkałe
go, w przeciwnym bowiem razie na wnio
sek komisarza konkursowego ustanowi się 
dla nich na ich koszt i niebezpieczeństwo 
pełnomocnika dla doręczeń.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IW
Tarnów, dnia 19 marca 1907.

L. cz. S. 3/7 (12) (2450 2 - 3 )
E d y k t .

W konkursie Mendla Piola ustanawia 
się stałym zawiadowcą masy Mojżesza Seid- 
mana, kupca w Buczaczu, a tegoż zastępcą 
dr. Henryka Sterna, adwokata w Buczaczu.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 23 marca 1907.

L. cz. S. 2/7 (4) (2442 2 - 3 )
Ogłoszony w „Gazecie Lwowskiej“ w 

Nr. 60, 61 i 62 z roku bieżącego edykt kon
kursowy sadu tutejszego z 9 marca 1907 lcz. 
S. 2/7 (1) prostuje się w ten sposób, że ze
zwolono otwarcie konkursu do majątku „Fajwla 
Lille ze Słobódki“ nie zaś do majątku „Fajwla 
Sille ze Słobódki".

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Brzeżany, dnia 26 marca 1907.

Konkursa.
L. cz. Prez. 6443 (2406 2—2)

K o n t u r  s.
Odnośnie do konkursu w Nr. 72 Ga

zety Lwowskiej ogłoszonego zawiadamia się, 
że konkurs na posady radców sądu krajowe
go jako naczelników sądów powiatowych, 
ewentualnie sędziów powiatowych przy są-

dnia 31 marca 1907.

dach powiatowych w Gródku Jagielloń
skim i Mostach wielkich, tudzież na po
sady sekretarzów sądowych, a to /przy 
sądzie krajowym we Lwowie, przy są
dach obwodowych w Brzeżanach, Kołomyi, 
Sanoku, Tarnopolu, Złoczowie i przy sądzie 
powiatowym w Żółkwi z dniem 20 kwietnia 
1907 upływa.

Prezydyum c. k. wyższego Sądu 
krajowego.

Lwów, dnia 25 marca 1907.

L. 41.084/11. (2470 2 - 3 )
K o n k u r s 

na posady ekspedyentów przy c. k. u- 
rzędzie pocztowym w Węglówee z poborami 
3 klasy 5 stopnia i ryczałtem 504 koron 
rocznie na służącego i w Rzuchowej z pobo
rami 3 klasy 6 stopnia i ryczałtem na słu
żącego później oznaczyć się mającym.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
U kwietnia b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 26 marca 1907.

L. 4355. (2473 2 - 3 )
K o n k u r s.

M agistrat miasta Tarnowa rozpisuje 
konkurs celem obsadzenia na czas potrzeby 
prowizorycznej posady inżyniera w biurze 
dla wykonania projektu i budowy wodociągu 
miejskiego.

Wymagane ukończone studya techniczne 
i obydwa egzamina państwowe.

Płaca miesięczna stosownie do kwalifi- 
kacyi 200—300 koron.

Podania udokumentowane należy wno
sić do M agistratu najdalej do 15 kwietnia
b. r.

Tarnów, dnia 28 marca 1907.
Burmistrz.

Kuratele.
L. cz. P. III. 17/7 (7) (2431 2 - 3 )

E d y k t .
Antoniego Andruehów z Mondzelówki 

uznano marnotrawcą, a kuratorem  jego Ste
fana Panków z Mondzelówki ustanowiono.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Podhajce, dnia 9 marca 1907.

L. cz. P. 16/7 (5) (.2385 2 - 3 )
Semań Barasiuk Iwana i Anna z Kusz- 

niszów Barasiukowa z Zagwoździa za marno
trawców uznani zostają pod kuratelą Maksy
ma Gzekiesa Asafata z Zagwoździa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Stanisławów, dnia 5 lutego 1907.

L. cz. P. VI. 41/7 (4) (2399 2 - 3 )
E d y k t .

Za marnotrawcę uznano Pawła Jako- 
wyna w Mościskach.

Kuratorem jego ustanowiono Ilka Pu- 
kisza w Mościskach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dnia 16 stycznia 1907.

L. cz. L. VI. 28/6 (2398 2 - 3 )
E d y k t .

Za chorego na umyśle uznano Iwana 
Chudiaka w Topolsku.

Kuratorem jego ustanowiono Prokopa 
Chudiaka w Topolsku.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dnia 27 stycznia 1906.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Prez. 6486 (2407 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
0. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 

ogłasza niniejszein że pan Adam Studziński 
c. k. notaryusz w Złoczowie wskutek przy
zwolonego reskryptem c. k. M inisterstwa 
sprawiedliwości z 9 lutego 1907 1. 807/7 prze
niesienia go na urząd c. k. notaryusza w Sta
nisławowie z dniem 5 kwietnia 1907 z u- 
rzędowania w Złoczowie ustępuje, a dnia 8 
kwietnia 1907 urzędowanie w Stanisławowie 
obejmuje.

Lwów, dnia 21 marca 1907.

L. cz. 0. I. 71/7 (1) (2454 2 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Bazylemu vel Waśkowi Hły- 
wiakowi i Paraśce Hływiak, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Dobromilu przez 
Oleksę Korosteńskiego pozew o uznanie wła
sności parce] gruntowych 1. k. 1471/1 itd. 
w Arłamowic.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencye do ustnej rozprawy na dzień 5 kwie
tnia 1907 godzina 9 rano do tego sadu biuro 
Nr. 7,

Celem strzeżenia praw Bazylego vel 
Waśka Hływiaka i Paszki Hływiak ustana
wia się pana dra Szamińskiego, adwokata 
w Dobromilu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dobromil, dnia 20 marca 1907.

L. cz. L. 249/07 (2409 3 - 3 )
E d y k t .

Wzywa się wszystkich, którym z po
wodu urzędowania ś. p. Jana Rudnickiego w 
Brzeżanach na mocy ustawniczego prawa za
stawu w myśl § 25 ord. notar zaspokojenie 
z kaucyi tegoż notaryusza się należy, aby 
pretensye swoje w przeciągu 6 miesięcy li
cząc od duia trzeciego ogłoszenia niniejszego 
edyktu w podpisanej Izbie notaryalnoj zgło
sili, ileże po upływie tego terminu bez względu 
na ich pretensye nastąpi zezwolenie na wy
danie tej kaucyi wykazanym właścicielom.

0. k. Izba notaryalna.
Lwów, dnia 23 lutego 1907.

L. not. 124/07 (2447 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

C. k. Izba notaryalna w Przemyślu 
wzywa wszystkich, którzy roszczą sobie ja 
kiekolwiek pretensye do kaucyi ś. p. Jana 
Rudnickiego z powodu jego urzędowania 
jako byłego substytuta c. k. notaryusza w 
Grzymałowie, a następnie jako byłego c. k. 
notaryusza w Łące, aby te pretensye w nie
przekraczalnym terminie sześciomiesięcznym 
od dnia trzeciego ogłoszenia tego edyktu 
w “Gazecie Lwowskiej" w tutejszej c. k. 
Izbie notaryalnej zgłosili, ileże po upływie 
bezskutecznym tego terminu zezwolenie na 
dewinkulacyę tej kaucyi i wydanie jej wła
ścicielowi bez względu na rzekome inne pre
tensye nastąpi.

0. k. Izba notaryalna.
Przemyśl, 23 lutego 1907.

L. cz. Praes. 3840 13 N. M./7 (2448 2 - 3 )  
O g ł o s z e n i e .

Przeniesiony z Nowego Sącza do Kra
kowa notaryusz, Lueyan Lipiński, obejmie 
urząd notaryalny w Krakowie z dniem 10 
kwietnia 1907.

T  k. Sąd kraj. wyższy, S. prez.
Kraków, dnia 24 marca 1907.

L. cz. Vr. 56/7 (23) (2423 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Jakim Wasyłyszyn skazany został tu
tejszym wyrokiem z 31 stycznia 1907 Vr. 
56/7 (20) za zbrodnię kradzieży z §§ 171, 
173, 176 II. a. uk., w szczególności zaś za 
kradzież kwoty 46 koron 66 hal. na szkodę 
niewiadomego właściciela w okolicy Stani
sławowa, Rohatyna lub Halicza popełnioną 
w czasie dotąd niezbadanym, a kwotę tę zło
żono w c. k. Urzędzie podatkowym w Stani
sławowie jako tus. depozytowym.

Wzywa się więc poszkodowanego, by 
w przeciągu jednego roku zgłosił się po rze
czoną gotówkę i prawa swe do niej wykazał, 
gdyż w przeciwnym razie, po bezowocnym 
upływie tego czasokresu, kwota ta po potrą
ceniu kosztów insercyjnych po latach 30 c. k. 
Skarbowi Państwa wydaną będzie.

0. k. Sąd obwodowy Oddział VII.
Stanisławów, dnia 11 lutego 1907.

L. cz. 0. 12/7 (2) (2452 2 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Janowi i Teresie małżonkom 
Potasom, których miejsce pobytu jest nie
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia
towego w Brzostku przez Stanisława Rybę z 
Jaworza górnego pozew o zapłatę kwoty 649 
kor. 62 hal.

Na podstawie pozwu tego wjrznaezono 
audyencyę na dzień 3 kwietnia i 907 godzinę 
9 przed południem biuro Nr. 5.

Celem strzeżenia praw Jana i Teresy 
małżonków Potasów ustanawia się. pana Mie
czysława Bielińskiego c. k. notaryusza w 
Brzostku kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jana 
i Teresę małżonków Potasów w rzeczonej 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą lub peł
nomocnika nie zamianują.

0. k. sąd powiatowy, Oddział I.
Brzostek, dnia 27 marca 1907.

L. cz. 0. II. 113/7 (1) (2456)
Przeciw Jakóbowi Czeiuśniakowi z Ropy, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie
siony został do c. k. sądu powiatowego w Gor
licach przez Józefa Kawę, zastąpionego przez 
dr. Sterna z Gorlic pozew o 250 koiC zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 9 kwie
tnia 1907 o godz. 9 i pół rano.
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Celem strzeżenia praw Jakóba Ozelu- 

śniaka ustanawia się pana dr. Eadomyskiego 
adwokata w Gorlicach kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie głosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IT.
Gorlice, dnia 20 marca 1907.

L. cz. C. II. 117/7 (1) (2455)
Przeciw Adamowi Chodabie ze Smere- 

kowca, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do sądu powiatowego w 
Gorlicach przez Juliana Pyrteja ze Smere- 
kowca pozew o 500 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 18 
kwietnia 1907 o godz. 10 rano na roki są
dowe w Gładyszowie.

Celem strzeżenia praw Adama Chodaby 
ustanawia się Kiryłę Choma wójta w Sme- 
rekowcu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlice, dnia 22 marca 1907.

L. cz. Cg. IX. 139/7 (1) (2478)
E d y k t .

Przeciw nieznanemu z życia i miejsca 
pobytu Wolfowi Linio, wniesiony został do
c. k. sądu tutejszego przez Waleryana Ustrzy- 
ckiego" i tow. pozew o uznanie wierzytelno
ści 6250 złr. mk. zpn. za zgasłą i wykreśle
nie jej z hipoteki realności lk. 2052A i 648-/,x 
we Lwowie etc. zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę pierwszą na dzień 6 kwietnia 1907 
przed południem o godzinie 9 w sali roz
praw Nr. 81.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta
nawia się pana adw. dr. Kwiatkowskiego w 
Lwowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy cywilny,
Oddział IX.

Lwów, dnia 22 marca 1907.

Tenże kurator zastępywać będzie jego w 
rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie
czeństwo, dopóki on w sądzie sie nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział I.
Sokal, dnia 8 marca 1907.

L. ez. C. I. 72/7 ( i)
Ii d y k t.

Przeciw Janowu Dmochowskiemu, któ
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio
ny został do c. k. sądu powiatowego w So
kalu przez Maryę Kuśnir i Teklę Kapusta w 
Kopytowie pozew o 400 kor.

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 12 kwietnia o godz. 8 i pół rano w tym 
sądzie biuro Nr. I.

Celem strzeżenia praw Jana Dmuch ow-

L. cz. C. II. 48/7 f2) (2463)
E d y k t.

Przeciw nieobecnemu hr. Dominikowi 
Potockiemu właścicielowi dóbr Eytro, wniósł 
Autur Josefsthal pozew o 890 koron.

Termin do ustnej rozprawy wyznaczono 
na dzień 27 kwietnia 1907 o 9 rano w biu
rze Nr. 2.

Kuratorem nieobecnego ustanowiono pa
na Zygmunta Helcia w Rytrze, który zastę
pował będzie nieobecnego, dopóki on się nie- 
zgłosi lub pełnomocnika nic zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Stary Sącz, dnia 27 marca 1907..

L. cz. C. V. 71/7 (1) (2513)
Przeciw Klemensowi Brygadyerowi, któ

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Kozowie 
przez Paiika Tkacza syna Jakima pozewT o u- 
znanie prawa własności do whl. 18 ks. gm. 
Słoboda.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneye do rozprawy na dzień 2 kwietnia 
1907.

Celem strzeżenia praw Klemensa Bryga- 
dycra ustanawia się pana Eedka Samaryka 
w Słobodzie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1.
Kozowa, dnia 9 marca 1907.

Spadki.
L. cz. A. 162/6 (8) (2404 2 - 3 )

E d y k t
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 

niewiadomym.
O. k. Sąd powiatowy w Zatorze ogła

sza, że dnia 12 lutego 1894 w Przeciszowie 
zmarła Małgorzata lCaspcrkowa, właścicielka 
realności w Przeciszowie. Nr. 121 bez pozo
stawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu jej 
synów Józefa i Jana Kasperków nie jest zna- 
nem, przeto wzywa sie ich, aby w przecią
gu jednego roku licząc od dnia niżej po
danego zgłosili się w tutejszym sądzie i 
wnieśli oświadczenie co do dziedziczenia, w 
przeciwnym bowiem razie spadek zostanie 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się dziedzi
cami i z kuratorem Franciszkiem Sanokiem 
z Przeciszowa ustanowionym dla nieobecnych.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział T.
Zator, dnia 18 lutego 1907.

skiego ustanawia się pana adw. dr. Filipow
skiego w Sokalu kuratorem.

Doniesienia prywatne.

leczeń w
aonwlad&miss. niMejssseza

P. I .  W yborców  obwodu stanisławowskiego
ż e  z a p o w i e d z i a n y  n a  cłar.leii 5  ls-5jsrie.-fcia.isai i>.

wybór uzupełniający jednego Delegata
ci© Z g p o m a d s s e n ia  o g ó l n e g o  t e g o ż  T o w a n a j^ t r r a

został odłożony
i odbędzie się dnia 10 kwietnia b. r.

o godzinie 11 przed południem w  saii Bady powiatowej w  Stanisławowie
pod przewodnictwem

Stanisława Cieńskiego.
Rozesłane do P. T. Wyborców zaproszenia na dzień  5 kwietnia b ę d ą  

w ażne przy wyborze odłożonym na dzień 19 k w ietn ia  6>. a*.
Kraków, 29 marca 1907.

Józef Męciński
Prezes T o w a rz y s tw a  w zaj. ubezpieczeń 

w  M I  p a k o  - w  i

Oszczeflno u p i t a !  i czai!
Pranie bielizny w domu, to największy kło

pot i ambaras, a w dodatku obecnie n ie p o trz e 
bny, skoro otwartą została

P ierw sza galicyjska pralnia parowa
inżyniera  Antoniego R. F leisch la  

Zakład dla chem icznego czyszczenia i apreturf 
we L w ow ie, u l. św. Marcina 1. 30. (Telefon 154.)

Fachowe obchodzenie się przez wprawny personal — najlepsze mydło i soda — n8!' 
modniejsze maszynowe urządzenie wykluczają wszelkie niszczenie bielizny. 
Parowa maszyna do prania i go owania bielizny jest zarazem najlepszym aparatem desin- 
fekcyjnym. Największa Ilygiena. PEALNIA urządzona jes t po europejsku i na wieb 
ką skalę. — Wykonuje także wszelkie w zakres jej wchodzące prace dla całego garni

zonu wojskowego w Galicyi.

Spółka producentów wina węgierskiego w  Tokaj-Hegyalja
5 litr ów próbnych od 7 kor. 50 hal. stołowe pół beczki na żądanie.

W prost z W ęgier taniej.
Beczka stołowego białego od . . . . 110 kor.
Beczka szamorodnego od 280 kor.
Beczka maślacz od 490 kor.
Beczka tokal od « . • • • 1420 kor.
Beczka trober od . . . . 353 kor.
Buster, koniaki, b, b. stare wino flaszka od . 10 kor.

Przy większych zamówieniach wprost z Węgier od 20 zaliczki. 100 °/p za ro b k u  n a  każdej 
beczce za rok od dnia kupna przy odsprzedaży. M szalne wiua Z A P Ś Z IS IE Ż O N E  beczki

POSAGOWE dla córek.

W i n l a i » i i i a  G r o d e c k a .  5 3 a
Zastępca St. Brylski.

Skład i biuro zamówień Krakowska 6.
Spółka producentów Satoralja-Ujhely Rigan Mihaly & Go.

! O pust k u p u jący m  10 beczek o p u s t !

© g ł o ś n e m u .

Dnia  7 kwie tn ia  1907  o godzicie 5 po p o łudn iu  odbędzie  się

W a ln e  Zgrom adzen ie
członków Kasy Zaliczkowej w Maryatnpolu.

F  © ff& ąd  e k  d ą s i e  nt n j : 

1. Absolutoryum Dyrekcyi i rozdzielenie zysku z r. 1906.
2. Wybór dwóch członków Rady zawiadowczej i wnioski członków. 

Przewodniczący: Sekretarz:
Ks, B. Motiuk. A. Kamieniecki.

Wydawnictwo Miami Polskiej B. PołaniecklBp we Lwowie.
folsbie Przewodniki podróży.

Zadaniem tego wydawnictwa jest wyrugować z rąk polskich turystów prawie wyłą
cznie używane obce przewodniki i przez dostarczanie im znakomicie opracowanych, do
borowych polskich artystyczno-informaeyjnyeh przewodników uczynić obce zupełnie zby
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją te polskie przewodniki 
na wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj
wybredniejszym wymogom natury praktycznej, czy artystycznej.

Przewodnik po Rzymie, z planem miasta. Kor. 3.—.
Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta. Kor. 3. 
Przewodnik po W ło s z e c h  południowych i Sycylii, z 11 planami miast i 

mapami geograficznemu Kor. 6. — .
Przewodnik po Neapolu, z trzema planami. Kor. 3 .—.
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Capri, z planem wykopalisk Pom

pei. Kor. 2. — .
Przewodnik po Palermo, z planem miasta. Kor. 2.—.
Przewodnik po Tatrach, z 3 mapami. Opracował Janusz Chmielowski. Kor. 6. 
Przewodnik po Tatrach zachodnich, z mapą. Opracował Janusz Chmielowski. 

Kor. 3.—.
Przewodnik po Lwowie, z planem miasta. Kor. 2 .—.

m m m

Lwów, u l  Kołłątaja 1. 6.
B i u r o  k e f a n i e m ®  i  z a k ł a d  i n s t a l a c y j n y

projektuje i wykonuje: Wodociągi, ogrze
wanie centralne, oświetlenie gazowe i 
elektryczne, łazienki, klozety, telefony 
i t. p. Kosztorysy bezpłatnie.
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P raw nie  c h r o n io n y !

flCH DlEjd

Allsinechfer Balsam
aus der Schutunst. -4p»H«k»

(ts
A.Thierry in Pregrata

bei Rchltsch-Sautrtmim,

K ażde n sś la d o w sic tw o  ibę&ide karnie śc ig a n e ,
Jedynie praw dziw ym  jest tylko

balsam  T h ierry ’ego
z zieloną m arką ochronną zakonnicy. 12 m ałych lub 6 podwójnych flaszek albo spe, 

cyalna wielka flaszka z patentow anym  zam knięciem  kor. 5 ,

Thierry’ego maść centy foliowa
przeciw  wszystkim zastarzałyu^ranom , zapaleniom, skaleczeniom etc. 2 słoiki K 3 "6Q . , 

W ysyłka tylko m  zaliczką lub poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy.
To dwa środki domowe są znoise ogólnie jalc« najlepsze i niezrównane 

Zamówienia adresować:
A p te & a rs  A. T M © r r y ,  F r «

M o l o *  R o liitso la -^ sau -w sR j^ to Jp T B Ł k & irft.
Składy we wszystkich prawie aptekach. — Broszury z tysiącam i oryginalnych podzię- j

kowań g ra tis  i lranko.

za pomocą gorącego powietrza

ściśle podług zasad^hygieny, | ’znako£»ita. v< smaku i aromacie

codziennie.',,'świeżo palona
1/a kilo kawy palonej M elange Nr. 1, .

,  N r. II.
N r. III.
N r. IV,

M elauge cesarska  N r. V.
poleca

'h e r b a ty  1 fen w y

1 kor. GO ha:. 
1. kor. 80 hal.
2 kor. 20 hal 
2 kor. 40 hal. 
2 kor. 80 hal.

/"i

O i/ ś ?
/ '^ 4 X 4 s C L

M

f i ?  mte i ® w

H f  m a n i a  R i e i l a
we Lwowie, Teatralna 3,

naprzeciw katedry.

QOÂ ai--̂ AyiCLt <x /w u /k w o /n  o u ) y ^ x 0 a ^ y v v v i

j l / i - i l / S Z f T  Gi{055Z60W d W I ^ G  v V i  I

ryli iii uMmlstrawi i specFalnycl taiwcS
pod firm ą

K. RŻĄCA i CHMUR8KI
w  K r a k w i s w i e , .  w l .  ś w .  © e r t ^ w d y  1 .  4

| § | |  w yrabia pod k o n tro lą  k o m isji Przem ysłow ej Tow. L ek . K rak . polecone przez to Towarzystwo

n H i l  W o d y  m i n e r a l n e

I m  v a

■»Im\m

JUŻ W T S Z E D Ł  W  O  W  Y

«  RDHYER KOLEJOWY E
. K® odpow iadające składem  .dtem ieznym  wodom: R U t A o k t e j .  f i ł e s h f t b l e r g k i e j ,  S e l t e r *  
| ijijS fcSsfcfcf, Y łf-ssy ., M » r y e w |> « d z k i « J ,  K n m h n r g ,  l iR s s i n g e s ? . ,  tudzież

po S 5  ftia l*  za egzemplarz z przesyłką pocztową
Do nabycia we wszystkie?* księgarniach i trafikach.

ty;;,;: S P I S O W A M U  38 K JE S O Z W IO Z IS , jak  litow ą, bromową, jodową, żelazistą , kw aśną, oraz
i s ^ r a w a lw ®  w flu iy  m i n w a l n e  z p rzepisu  p r o f .  Ś s w o r z k i e g o .

M .
;P ::

%ząutmw& w a:
O  e  xx xx. x  Ir, I  XX a> ssslcS. a . xx  i

tz&h i ś r a o i i s m a l i .

f r a  xx c  o .
I® (Mówmy skład dbi Łwwa w aptece J. Wewi&rsMege, Halicka 5,

C. I .  nprzyw. galicyj
w e

s m m akcyjny B ani hipoteczny
Filie s 

w Krakowie 
w Czerniówcach
w  T a rn o p o lu

Ł w @ w l e
IS k sp oz  y tu r y  s 

w Stam sław ow ie 
w Podw oloezyskach 
w Nowosielicy

K I  M V 0 1 t  ~ W  H T M I I A M W
i  sp iz e d .s i5 ©

wszelkie papiery 'wartościowe i monety po ljajdoMadmejszym kursie dziennym, nie
licząc ż dnej prowizji,

Z lecen ia  g ie łd ow e
uskutecznia się pod iiąiurz v stępiiicjf zymi warunkami i udziela wszelkich informacyjj

co do pewnej .i korzystnej Ł # f c t t t c j i  f e m p i tm M w .
f  i i i  knur i iilosini ni?F i m i n  inłsa ę ke sotrąsisia psiiri i t e t e

Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu.

• nbespiecienie losów prsed stratą z pow cii wylosowania.
O d d z i a ł  d e p o z y t o w y

przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, bierze 
do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono m wzór instytueyj zagranicznych tak zwane

s e l L o w k o w e
[B m M m

Za oplata 50 do 70 kor. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskM ale przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak  najdalej idące zarządzenia. Przepisy odnoszące sir do tego rodzaju g  
depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

ih iś-A M śś;



C i a . Ł ' 1  K i c o n s t e i n t s p ,
Wiedeń, III/, ,  Hauptstr&ssa ISO.

C .  k .  p a t e n t  a n s t i * .  M s c ó l .  ' ^ - ę g .  p a t e n t .
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De zm yw ania ■%&&

T rw a ła  na zm iany powietrza. Rozpuszczałaś, w wapnie do malowania domów, w 49 od
mianach, po 24 halerzy za 1 kg i wyżej, i kg. wystarcza na dw urazo we pociągnięcie 
przestrzeni 10 im2. ... G łów ny skład A L O JZ Y  HUBNER, Lw ów .

n s r
i-£V

jak emalia, sucha fa rb a  Lapidon,
podatna, w 50 odcieniach powlekająca za jed n o -  

razowem pociągnięciem, nie puszcza.
Kos/jf 5 ls » L  7M 1 m 2. S k u t e ś  n te a ró w n a n y *

IMMiie mmli] i uróala gratis i franco.

O ro S tn e  o g ł o s z e n i a
od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

W i M a
naturalne czyste niozaprawiane alkoholami, wę
gierskie, austryackie, francuskie, reńskie, hi
szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj
tańszych poleca handel herbaty, kaw y i wina

Edmunda Eiedla, Lwów. 
Przeprowadzenia

pat, wozy 6 i 8 metr.

52 własnych wozów meblowych patentów.

Składy do przechow yw ania mebli.

CARO i JELLINEK
Wijljeó, Sehotfearfeg 21, 

B udapesz t, A ra ay  .Janos $4,

Lwów, Kościuszki 18.
" f f e le f # ! ®  4 © * ? .

Cierpiący na m\mW-
Zakład leczniczy 

w miejscu kąpielowym Balf
koło Cdenbur. a, 2 godziny oddalony od Wiednia, 
zezwolor.e uchwałą król.  węg. Ministerstwa spraw  
wewnętrznych do I. 56.445/1903, miejsce n a  250 
chorych obojga płci. Przyjmowanie  chorych nas tę
pu je  w dftóeh oddziałach z wiktem a m ianowic ie :  
i. k lasa  1600 koron, II. k lasa  iOOO koron r o e z d s ,  
za  k tórą  to cenę chorzy otrzymują kompletny wikt,  
pielęgnacyę lekarską  i Kąpiele. Opatrywaniem i do
glądaniem. chorych zajmują  się zakonnice  św. F r a n 
ciszka. Bliższych wiadomości udziela dyreksya  miej
sc a  kąpielowego BALF lub w łaścic ie l  Dr. Stefan 
Wosiński, poczta, s tacya kolejowa i telegraficzna 

w miejscu.

Elektryczna palarnia

M L  A  W  3 T  

Leonarda Soleckiego
w e Lw ow ie, ul. Batoregis 2

poleca
Wyborne mieszanki KAW codziennie świeżo 

palonych
1 kg. Melange Nr. 1 . . . . złr. 2-80

2
8
4

Wszystkie powyższe mieszanki kawy wybrane 
są z najszlachetniejszych gatunków, odzna
czają się zuokomitym smakiem i zapachem, 
oraz wydatnością, przez co zalecają się jako 

najlepsze i najtańsze w użyciu.
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T rz y  Guldeny
kosztuje  paczka  pocztowa brutto  5 kg. sorto
wanych  m ydełek  (odpadkowych) j a k  fiołkowe, 
różane, heliotrop, gwoździkowe, liliowe i t. p. 
W ysy łk i  za pobraniem  uskutecznia  Bohem ia- 
P a r f u m e r l e  B o d e n b a o h  a/E WeiherNr. 203.

sssKfflWiisssssasRKKB BgBgsasBiawJBaaiB magąaBgamBiMH a n a ™  iw sag^n. 'mm.*

Znane zallady arlystyczno-fotograflczne
99 A d e l a 44 „ K e s j t a f o F a i t d t 44

Ł-ssróWa 3M[ife:olffls..scla.a L w ó w ,  JPabgssśD̂  M a u s m s .a n a
wykonują fotografie po następujących cenach:

6 w iz y to w y c h ................................ zł. 2, 6 mały m a k a r t ................................ zł. 3,
6 s e c e s y j n y c h .......................... zł. 2, 6 g a b in e to w y c h ................................ zł. 4.

Wszelkie inne formaty, grupy, tableau i powiększenia po cenach jak najniższych. — Za wykonanie artystyczne,
trwałe i podobiznę ręczy się.

„ H e m b r a n d t 44 55 A d e l a 44
JPatssLŻ; H a u s m a n a .  P a s a ż  BOLilKoI^scliSk.

Kredyt osobisty
u'!a urzędników, oficerów, nauczycie li  i t. d. Samo
istne  kousor ya oszczędnościowo-pożyczkowe Sto
warzyszenia  u zędnifów  udzielają  pod jak  na jdo
godniejszymi warunkami także na  d ługo trw ałe  spłaty 

pożyczek osobistych.
Adresy  knnsorcyj podaje bezpłatnie Zentrallcitniig  
des Beamten-Yereines, W ien I., W ipołingers trasse  25.

Ostatnie nowości

Nadszedł 
świeży transport 

najnowszych 
lornetek

w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per

łowej masy od 8 zł.)

Kspernicki i Syi
mfycy i mschanicy 

Lwów, pi ilalfcli i  i.

fiiWjfflMBsaia»B»tf*^Łk£Si:4ćtfasa^iM«u>«»8sawara^^

ń
A

wszystkich krajów wyjednywa i spienięża

M . G E L B H A U S ,
inżynier i zaprzysiężony rzeczoznawca 

WiecHcii VII».ł S iehensteriigasse 7 (naprzeciw c. k. urzędu patentów.).

| p

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahonioy/ych 

ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.
Zarząd ogrodów  K siążąt Sanguszków  
w htinm iskacli pod Tarnowem sprzedaje 

bardzo piękne

drzewa owocowe
po niskich eonach.

Na żądanie w ysyła się cennik.

Kupuję
Obwieszczenie.

kabale z flaszek każdą ilość za 
dobrą cenę M a r y a n  B e n d l i
zakład blaeiiarski, Sykstuska 14, 
Lwów.

Podaje się do wiadomości, że 
Stowarzyszenie »Czytelnia Pr oś wity« 
w Kabarowcach w roku 1905 zostało 

i ro z  w ią z a n e .

Za Wydział: liko Romanów.

—■'JaSr° 
I? 1" * ,

TraydziestedyJewiąte KLTje.aejss.e

S a k e  Igrem adzeoie Akcyonaryuszów
c. k. uprz. Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego

o d b ę d z i e  s l « ę

w t o r e k ,  1 6  k w i e t n i a  1 6 6 7  r ,  o  1 #  r a n o ,
w gmachu Banku Hipotecznego we Lwowie.

F B Z E D M IO T Y  R O Z  P 1 A W :
1. Sprawozdanie z obrotów Banku za rok 1906.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały.
3. Oznaczenie dywidendy za rok 1906.
4. Wybór dwóch członków Rady nadzorczej (§. 43 statutów).
5. Sprawozdanie o stanie funduszu pensyjnego.
T'p. akcyon ary usze, którzy mają zamiar wziąć udział w tern walnem zgromadzeniu, żuchwą’ w myśl § 63 statutu

złożyć akcye swoje najdalej «1<» d n i a  1 9  m a m  l». s*. w głównej kasie Towarzystwa we Lwowie lub we Liliach 
Zakładu w Czerniowcach, Krakowie i Tarnopolu, na które oprócz pokwitowania wydane im bddą także karty legityma
cyjne, uprawniające do wstępu na W alne Zgromadzenie.

Pp. akcyonaryusze, którzy przysłnżające im prawo głosowania zamierzają wykonać przez pełnomocników, zechcą 
pełnomocnictwa, na odwrotnej stronie kart legitymacyjnych umieszczone, wypełnić i własnoręcznie podpisać.

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na ośm dni przed Walnem Zgromadzeniem w sekretaryacie Banku,
gdzie za okazaniem karty legitymacyjnej Pp. akeyonaryuszom wydane będą.

Lwów, 28 lutego 1907.
Rada nadzorcza.

■§. :63 -W„ kaziłem W alnem  Zgromadzeniu głos mają ci akcyonaryusze, którzy przynajmniej na 4 tygodnie przed 
zebraniem się zwyczajnego lub nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia złożyli nadające im prawo głosowania

O  ' . akcye 'wraz z niezapadlymi jeszcze kuponami w kasie Towarzystwa lub w innych miejscach, któro Bada nad
zorcza przy ogłoszeniu zwołania oznaczy. — Na złożone akcye wydawane będą kwity i karty legitymacyjne 
do Wstępu na Walne Zgromadzenie.

§ 65 Każdy akcyonaryusz ma prawo do tylu głosów, ile razy po 10 lakcyj złożył. Żaden jednak z akcyonaryuszów, 
bez względu, czy w własnem imieniu czy jako pełnomocnik,,-głosuje i żaden pełnomocnik, czy jednego czy 
więcej akcyonaryuszów, więcej niż 50 głosów mieć nie moż'e. '

§ 66 Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu może wykonywmć akeyonaryusz tak osobiście, jakoteź i przez 
umocowanie drugiego akcyonaryusza, mającego prawo głosowania. Wyjątkowo mogą być zastąpieni m ałoletni 
przez swego opiekuna, zostający pod kuratelą przez swego kuratora, kobiety przez pełnomocnika, spółki 
handlowe przez jednego z prowadzących lirmę stowarzyszenia, wogóle przez członka do tego umocowanego, 
osoby moralne przez jednego z swych przełożonych, chociażby ci sarni nie byli akcyonaryuszami.

(Przedruk nie będzie płacony).

Ta drukarni W ł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. —• T elefon  N r. 527. Papier z fabryki Braci F iałkow skich .


